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CZYTELNICY PISZĄ
DRODZY CZYTELNICY,

Proszę nam wybaczyć, że W  nu­
merze dzisiejszym, ukazującym się po 
tak. długiej przerwie , nie znajdą 
się Wszystkie listy, tak zawsze chętnie 
przez nas ogłaszane. Przerwę spowo­
dował p>ewien ,, zator” koresponden­
cyjny, który postaramy się w najkrót­
szym czasie usunąć, przeznaczając na­
wet W  przyszłości więcej miejsca te­
mu, tak poczytnemu, działowi ,,C zy­
telnicy Piszą” . To samo odnosi się 
do ,,Skrzynki Pocztowej” , w której, 
siłą rzeczy, możemy dzisiaj odpowie­
dzieć zaledwie na część listów. —
— Sądzimy, że wybaczycie nam, Dro­
dzy Czytelnicy, to opóźnienie, rozu­
miejąc doskonale okoliczności, które 
je spowodowały.

Dziękujemy zarazem wszystkim au­
torom listów wysłanych do Londynu 
—  za wyrazyt niepokoju i szczerej 
troski o los , ,Życia Tygodnia” . Dały 
one nam nowe siły do przezwycięża­
nia tych przeszkód, które pokonywać 
musi prasa służąca Niedpodległoscio- 
wej Myśli. (Redakcja).

*  *  *

Wysyłamy czasopisma i książki 
do Niemiec !
« Uprzejmie prosiłbym Pana Redak­
tora o przysłanie mi paru czasopism 
i książek polskich.

Tu w Ravensburgu tych rzeczy brak 
a ja jestem tak spragniony cośkolwiek 
czytać naszego.

O  ile Pan Redaktor posiada peiny 
zbiór słownika angielsko-polskiego i 
polsko-angielskiego, uprzejmie prosił­
bym o przysłanie tych drogocennych 
pamiątek.

Jerzy Pietraszek
Revensburg-Weingarten
Abt. - Hyllerstr. 22
Wiirtemberg - Germany
The French occupation areas

Drodzy Czytelnicy, takich, jak Jerzy 
Pietraszek, Polaków spragnionych pol- 
kiej prasy i polskiej krążki, mimo 
chłodu i głodu, jest w Niemczech ^i/- * 
kaset tysięcy. Zbliżają się Święta, 
tradycyjne polskie święta Bożego Na­
rodzenia. Rozpocznijcie dziś jeszcze 
zbiórkę starych czasopism i /^sigie/ę 
dla Polaków w Niemczech!

Niech na gwiazdkę nikt z Polaków 
w Niemczech nie będzie spragniony 
i pozbawiony polskiego słowa druko­
wanego !

Redakcja ,, Życia Tygodnia”  w y­
słała Jerzemu Pietraszkowi komplet 
naszego pisma, jak i książki ofiaro­
wane przez łnstytut Literacki u) R zy­
mie. (Redakcją).

* *  *
Więcej łekich !

« Proszę mi wybaczyć, ze uczyni­
łem to bez wiedzy i porozumienia się

z Redakcją —  pozwoliłem sobie mia­
nowicie na terenie naszego obozu 
zwerbować kilku nowych prenumera­
torów, co już częściowo mi się udało. 
Poniżej zamieszczam wykaz tychże. 
Wszyscy oni —  opuścili Italię 17 
czerwca b.r. i od tej pory nie mieli 
możności czytania « Życia Tygodnia». 
Powołując się na ogłoszenie Redakcji 
w nr. 36 —  proszę o wysyłanie je­
dnocześnie każdemu z niżej wymie­
nionych/ brakujących, od chwili wy­
jazdu z Italii —  numerów «Ż y c ia » . 
A  to: st. panc. Małaszek Leon, pp. 
Kajetanowicz Olgierd, Ciesielski O l­
gierd, Lpczycki Tadeusz —  wszyscy 
pod adresem: Fowlmere —  Cambri­
dge (Polish School of Trade) z tym 
że p. Lęezycki prosi o przysłanie 
wszystkich numerów tygodnika od 
numeru I-ego począwszy.

W  załączeniu przesyłam postał or­
der w wys. 1 funta ang. —  jako re­
zultat wpłat przyszłych prenume­
ratorów pisma.

Jeszcze raz proszę nie brać mi za 
złe mojej samowolnej « kolporterki» 
—  mam nadzieję —  o ile to nie spot­
ka sprzeciwu Panów —  na uzyskanie 
z biegiem czasu kilku nowych pre­
numeratorów.

Serdeczne pozdrowienia i życzenia 
pomyślnego rozwoju pisma i td.

Józef Głowacki
Fowlmere - Cambrigde (Anglia)

* * *
Jesteśmy wzruszeni dowodem ta­

kiego gorącego popierania naszego ty. 
godnika. A wobec tak pomyślnej pra­
cy Pańskiej dla nas, prosimy o re­
prezentowanie nadal ,, Życia Tygo­
dnia” na tamtejszym terenie.

Przepraszamy jednocześnie Pana, 
jak i pozyskanych nowych prenume­
ratorów (którym Wysłaliśmy żądane 
numery) —  za tę czasową przerwę w 
naszej pracy wydawniczej. Jeszcze raz 
serdecznie dziękujemy i przesyłamy 
Panu i kolegom serdeczne pozdrowie­
nia od całej redakcji, oraz życzenia 
pomyślnej pracy. (Redakcje

* * *
Jeszcze raz nogi j

« Zycie Tygodnia » czytają nietylko 
bracia wojacy (stęsknieni za wypielę­
gnowanymi ślicznotkami z wybitną 
urodą) ale, też, czytają uchodźcy cy­
wilni obojga płci i też dzieci. A  więc 
uważam, że te « gołe nogi » i td. nie 
powinne zabierać miejsca w « Życiu 
Tygodnia». Są inne rzeczy piękniejsze 
lub, jeśli koniecznie chcecie podawać 
to w przyzwoitej formie. Wszystko 
powinno mieć swoje granice.

Z  takich «gołych nóg» wychodzą 
takie, jak Elżbieta Szemplinska. Hit-

Lewis _ kierujący związkami za­
wodowymi górników w Stanach 
Zjednoczonych, zorganizował stmjk, 
który zakończony został zwycię­
stwem po podpisaniu umowy pod 
opieką rządu.
Władcy czarnych diamentów nie 
są panami swoich k°Pa^ó. Ich 
dyktotatorem jest Lewis.

Adres dla korespondencji:
Roma - Via dei Giordani, 10

O.G.i. - Via Cesena, 14 - Teł. 767166 * Roma

ler tez zapoczątkował demoralizować 
niemiecka, młodzież —  zapewne —  
od gołych nóg, a skutki tego znamy.

Jesteśmy po stronie p. Jasio no wskie- 
go w 100% .

Bo chyba nie możemy wszystkiego 
wystawiać na widok publiczny.

Franciszka Mazik 
Biel, Szwajcaria

SKRZYNKA POCZTOWA
p. Szpakowski Konstanty ma w re­

dakcji « Życia Tygodnia » do ode­
brania kartkę ze Szwecji z wiadomo­
ściami osobistymi. —  Poszukuję brata 
mego Kosiński Mariana ur. 8.ХІІ.1909 
w Warszawie. Byl więźniem Oświę- 
cima nr. 162148, blok 25, sztuba 4 
(ostatnio zdaje się blok 8). W  czerw-  ̂
cu lub lipcu 1 944 r. prawdopodobnie 
wysłany do Mathausen. strz. Kosiński 
Aleksander, Charlton Parć Camp, Nr. 
Malmesbury Wilts. —  p. Dominiak 
Józef, Codford Campv Anglia : List 
Pański przekazaliśmy Redakcji pisma 
« Musica » w Rzywie. —  por. Fisliz 
Emil, Lilford Hall Camp. Northhamfr- 
tonshire, Anglia: Wysłaliśmy dzięku. 
jemy za pozdrowienia. —  ppor. By- 
czkowski Władysław, Cannon Hall 
Camp, nr. Barn&ley, Anglia: Żądane 
egzemplarze wysłaliśmy zamówienie 
na książkę przekazaliśmy odnośnej 
firmie.
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LIST DO CZYTELNIKÓW
Przez okres omal już ro\u, 

okres ukazywania się 40-u nume­
rów ,,Życia Tygodnia’ - nawiązali- 
śmy ze sobą, Drogi Czytelniku, iąr  
czność bliską, która niejednokrotnie 
przedzierzgnęła się w prawdziwą 
przyjaźń. Listy do redakcji, w któ­
rych szczerze 1 otwarcie porusza- 
liście wszystkie swoje troskit wszy­
stkie zagadnienia, których tyle na­
suwa ciężkie życie Wychodźstwa - 
były tego najlepszym dowodem. 
Musiałeś widzieć w nas prawdzi­
wych przyjaciół, kiedy jako żoł­
nierz radziłeś się w codziennych 
swoich kłopotach życiowych. Mu 
sisz mieć do nas zaufanie, k^dy  
w nowej wędrówce i na nowej pla­
cówce - piszesz do nas i pytasz. 
co robić, gdzie jechaćt jaka będzie 
Twoja i nasza wspólna przyszłość.

Listy były różne. I  takie-Wpraw- 
ną ręką na maszynie pisane, i takiet 
które spracowana dłoń żmudnie 
wykaligrafowała, często dodając 
wiersz jakiś, czy fotografię. Jedne 
przychodziły zaopatrzone cyfrą 
poczty połowęj 1 skarżyły się, że 
nie można dostać urlopu do rodzi­
ny we Francji, inne przychodziły 
z cyfrą obozu w Niemczech, czy 
liczbą amerykańskiego batalionu 
pracy i skarżyły się na brak pol-

Czy nowy etap współpracy amery­
kan sko-bry tyj skiej ? Ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Wielkiej 
Brytanii mianowany został Оііѵег 
Max Gardner. Stanowisko to nie 
było obsadzone od chwili odwołania 
Аѵеггеі Harrimana t.j. od wrze­

śnia b.r.

skiej prasy i polskiej książki* Te 
znowu miały znaczki osiedli pol­
skich w Rodezji, tamte w Indiach. 
A wszystkie dawały wyraz w pro­
stej t szczerej i bezpośredniej treści 
temu, co nas wszystkich gnębi, co 
nas nurtuje, co targa we wnętrzu.

Ta powódź, tak drogich nam, 
listóWj jedno stwierdzała: czytelni­
cy t,Życia Tygodnia* stanowili

jedną wielką rodzinę polską» bliską 
sobie w chwilach dobrych i złych, 
chóc tak odległą w przestrzeni. 
Bliską sobie, tak iak bliskim jest 
nasz przyjacielf czy brat, czy oj­
ciec w Kraju przedzielony od nas 
sowiecką kurtyną.

Ta bliskość wspólnej myśli, 
wspólnego celu wyrażana w listach 
czytelników - była dla nas najwięk­
szą nagrodą, dla nas} atakowanych 
nieustannie przez prasę obcych a- 
gentur 1 nowych ,,piątych kolumn” 
czerwonego faszyzmu.

Ataki te utwierdzały w nas tyl­
ko wiarę w koniecznosć "walk}* 
wiarę w konieczność szczerej, nie­
zależnej, nie subwencjonowanej in­
formacji. Nie straszenie, nie wy­
szukiwanie* tylko kolorów czar­
nych t nie szerzenie fałszu sposo­
bem tych, którzy nazywają dykta­
turę demokracją, demokratów fa­
szystami, a faszystów demokratami. 
Podawaliśmy fakty. Cytowaliśmy 
prasę, reprodukowaliśmy fotografie. 
Operowaliśmy dokumentami. Nie 
pisaliśmy tasiemcowych artykułów, 
których nikt czytać nie chce, nie 
zmuszaliśmy do przyjmowania na­
szych wniosków, aie dawaliśmy 
fakty, by każdy w swoim sumieniu 
je rozpatrzyć mógł i właściwy 
wniosek wyciągnąć umiał.

W tej pracy głosiliśmy i 
liśmy zawsze demokracji nie fra­
zesu, nie zakłamania, ale demokraT 
cji, która jest pojęciem żywym, w 
której wolny człowiek w wolnym 
świecie korzysta z-wszystkich swo­
bód i praw odróżniających go od 
zwierzęcia totalistycznego chowu.

Walczyliśmy i walczymy o Czło­
wieczeństwo.

Dziś podejmujemy, po długiej 
przerwie, ponownie nasze wydaw­
nictwo. Dziś przychodzimy do Was, 
Drodzy Czytelnicy, jak zawsze, jak 
co tydzień. Sądzimy, że wybaczycie 
nam tę przerwę, gdyż rozumiemy 
się wzajemnie 1 wiecie doskonale, 
co ją spowodować mogło. Są przy­
czyny niezależne od nas. Ale na 
przekór im dążyć będziemy tą sa­
mą drogą, której imię Niepodle­
głość.

„ŻYCIE TYGODNIA” W W. BRYTANII:
95, Ashley Gardens - London S. W. 1. 
Tel. Yictoria 8741 wewn. 225.

„ŻYCIE TYGODNIA” WE WŁOSZECH:
Roma - Yia dei Giordani, 10.

„ŻYCIE TYGODNIA” WE FRANCJI:
13, rue des Ecoles - 
Tel. ODE 99-56.

„ŻYCIE TYGODNIA” W SZWAJCARII:
Case Postale 31.
Fribourg 2.

„ŻYCIIE TYGODNIA” W PALESTYNIE:
9, Hassolel rd. Jerusalem.
Tel. 2898.
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POLSKA
W  ZWIERCIADLE 

PRASY KRAJOWEJ

■ H O N V
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«Ziemia dla wszystkich» 
a w praktyce...

Naczelny organ Stronnictwa Lu­
dowego, będącego przybudówką 
P.P.R., tak ujmuje rzeczywistość 
chk>psk% na Ziemiach Odzyska­
nych :

Ob. Leśnie wieź Roman w dum 28. V rb. 
otrzymał przez P.UR. skierowanie do wsi 
Borkowice jako osadnik. Gospodarka którą 
miał obfąć wynosi 42 Ita, w tym 7 ha- las,

, 3 ha. paatwtek —  pozostaje pola ornego 
Л2 ha, lecące całkowicie идогеш, któte z  i  
względu na spóźniona porę należało natych­
miast obsiać* Na gospodarce tej chciały 
oaiciść dwie rodziny, posiadające odpowiedni 
inwentarz, żywy, lak krowy, świnie, drób 
up. Tymczasem Urząd Ziemski oświadczył, 
że gospodarka wymieniona lest zarezerwo­
wana dla repatriantów — wobec czego je­
żeli ob. Leśnie w łez chce — to niech ziemie 
uprawia, ale ona w dalszym «»**» pozosta­
wać bodzie w dyspozycji Urzędu Ziemskie­
go. W rezultacie ziemia uprawna leży do­
tychczas twęorcm, i nikt się nią nic zajmuje.

Ob. Jędrysiak Florian, wpatrzył sobie go* 
.-potbrstwo ło hektarowe we wsi Warc ko­
minie, кт- Dflbr/усн. Gospodarstwo zupeł­
nie zdewastowane, pokryte ugorem chciał 
własnym kosztem doprowadfić do porządku* 
żło/yi nawet odpowiednie oświadczenie- Proś 

: -?a jego została odrzucona przez Okręg PUR 
w Szczecinie. Gospodarstwo to dotychczas 
nie znalazło amatora wśród repatriantów, ze 

? względu' na jego kolosalne zniszczenie i jest 
dalej pustkowiem. Okręgowy Oddział PUR 
w Szczecinie powołuje się w tym wypadku 

I' na zarządzenie włada Centr. P-U.R. o wstrzy­
maniu z -dniem 14 rb. osiedlenia indywidual­
nego z polski Centralnej- Zarządzenie to mo­
że być istotnie bardzo celowe — jednak ży­
cia jest życiem i w wielu wypadkach należy 
do jego zagadnień podchodzić mniej biuro­
kratycznie. My Polacy w każdym bądź ra­
zie nie możemy sobie pozwolić na to, aby 

i z tych czy innych powodów ziemia była nie 
zasiana, л nam brak potem chleba* Wogóle 
daje się zauważyć, że PUR w Koszalinie 

i bardzo czysto spotyka ludzi, którym z  lek­
kim sercem odmawia osiedlen.a się, pozo­
stawiając ich własnemu losowi, bezradnych 

j І rozgoryczonych. Następnie da tezę „kwiat*
: ki“ . '
i Ob. Zasadny Jan uważany jest jako osad­

nik, a nie repatriant, ponieważ w czasie oku* 
pacji niemieckiej tła Wileńszczyźnie został 

; podczas podróży schwytany przez Gestapo 
i wywieziony do Niemiec na roboty rolne. 
Wieś jego podczas operacji wojennych zo- 

t atak doszczętnie spalona, a lodność i ro­
dzina ob- Zasadnego wymordowana przez 

; Niemców i Ukraińców. Zasadny upatrzył so­
bie gospodarstwo około 50 ha. Chciał to go­
spodarstwo rozszerzyć i osiąść na nim. Zwró­
cił się ze swą sprawą do PUR-m » osiedleń­
czego Komitetu w Koszalinie, wszelako do

;prośby jego ustosunkowano się negatywnie, 
na podstawie okólnika z dtm 184-46 r. wy­
danego przez Ok»r. Oddz. PUR-u, a opiewa­
jącego o wstrzymaniu osadnictwa przesie­
dleńców na Ziemiach Odzyskanych na samo­
dzielnych gospodarstwach do 100 ha*, które 
щ przeznaczone wyłącznie dla repatrian­
tów. Według mniemania PUR p. Zasadny 
nie jest repatrianteml Więc udzielono mit 
zbawiennej rady. aby jako szewc zgłosił się 
do Miejskiego W уdziału Osiedleńczego, gdzie 
jako rękodzielnik może otrzymać przydział. 
W Wydziale Miejskim zapytano go o do­
wody rzemieślnicze. Zasadny niestety nie 
mógł tych dowodów przedstawić, bo nie 
miał ich przy sobie w momencie gdy Ge­
stapo powlokło go na roboty do Niemiec, 
a dowody wraz z doinem spłonęły na Wileń­
szczyźnie, podczas działań w niemi у eh- Więc 
z kolei poradzono mu. ażeby złożył życio­
rys, podanie o przyznanie rękodzielnictwa —
1 z brak'! dowodów przedstawił dwuch 
świadków, którzy wobec wysokiego cechu, 
złożą odpowiednie oświadczenie- Zasadny 
wyszukał świadków — niestety, ku swoje­
mu zdumieniu i rozżalenia dowiedział się, 
;2e ci świadkowie muszą go znać odT dziec­
ka, dale!, h  musi stwierdzić, jak nazywał 
się ten mistrz u którego praktykował na 
szewca, wreszcie musi stwierdzić, czy ukoń­
czył tę praktykę na szewca, z podaniem do­
kładnej daty ukończenia. To wszystko wy­
magało Ule zachodu, że ob. Zasadny czuł 
się jak „osaczony** przez te zadania, ui 
Wreszcie opadły n ręce І zniechęcony po­
szedł sobie z ,.kwitk em ‘.

I tak dalej i tak dalej, wlącznu 
z tym, że gospodarstwa natomiast 
rhają dawni volskdeutsche.

Trudno wprost w to wierzyć, że 
dzieje się to na ziemiach odzyska­
nych, których minisurem jest sam 
towarzysz Wiesław-Gomółka! Tru 
dno wprost wierzyć, że pisze o tym 
organ koncesjonowanej partii, w 
tym czasie, kiedy tenże Wiesław’ 
grzmi na łamach « Głosu Ludu »
0 ziemi dla wszystkich »...

1Ш £Л Ш Ш
Rok szkolny - bez szkół
1 nauczycieli

u Dziś i Jutro » tak ujmuje tra­
giczne położenie szkolnictwa w 
roku szkolnym 1946-47 Kraju :

ROK SZKOLNY S ię  ZACZĄŁ — 
SZKOŁY ZAMKNIĘTE,

Katastrofalny stan materialny nauczy­
cielstwa — nieuregulowanych, jak dotąd 
płac, nieuregulowany problem świadczeń 
ze strony rodziców, obrona teoretyczna 
fikcji bezpłatnego nauczania — spowodo­
wały ostatecznie masową ucieczkę nau­
czycieli od swego zawodu ku bardziej in­
tratnym zajęciom.

Rezultat — w województwie łódzkim 
jest zamkniętych 130 szkół — w woje­
wództwie warszawskim też sto kilkadzie, 
siąt. Kilka tysięcy dzieci stoi przed zamk­
niętymi szkołami.

A w Warszawie — niestety odwrotnie. 
Nie przeprowadzone na czas z winy biu­

rokracji remonty, okupowanie budynków 
szkolnych przez instytucje państwowe 
wbrew rozporządzeniu Rady Mmstrów, 
powoduje, że tylko 61 szkół pracuje nor­
malnie od początku roku szkolnego, 14 
zaś pracować może tylko w skróconym 
wymiarze, zaś 29 nie rozpocznie swych 
zajęć. /

Rezultat — 5.006 uczy się w skróco­
nym, nienormalnym wymiarze, dzieci tło* 
czą się i gn eżdżą w warunk eh urągają, 
cych elementarnym zasadom higieny.

Dzieci po 5 ciężkich latach wojny, p( 
powstaniu, po latach tajnego nauczania.

Ale równocześnie propaganda za 
granicą ciska swoje gromy na or­
ganizowanie szkół polskich poza 
Krajem dla młodzieży, pjrzebywa­
lącej na wychodztwie! Ba, na każ., 
dym kroku utrudnia studia uczą­
cej się młodzieży, interweniuje, 
przeszkadza w krajach, w których 
młodzież polska może korzystać z 
gościnności! Dlaczego? Bo, może 
się napatrzyć i nasłuchać dowoli 
wszystkiego, bo może swobodnie 
myśleć i mówić, bo może być 
wolna!

Wysiedlanie z miasł
Nareszcie nastał porządek^ w 

polskich miastach i miasteczkach! 
Znakomite organy biurokracji, bez. 
pieczeństwa, ORMO, U.Br i jak 
one się wszystkie nazywają, przy- 
stąpiły do odchwaszczenia miast. 
,,Kto nie pracuje - nie je! Kto nie 
pracuje . nie mieszka!". 1 pod tym 
hasłem rozpoczęto ożywioną dzia­
łalność.

/keja ta idzie w trzech 
k crurkach — eksmitowania z przestron­
ny*ch lokali elementów nieproduktywnych, 
wsiedl 1 л ra na ich miejsce ludzi pracynaj 
bardziej potrzebujących i Wreszcie ścieś­

niania lokatorów, zajmujących zbyt ob­
szerne mieszkania.

W Łodzi akcja rozpoczęła się w ponie­
działek* 26 bm. Poprzedziła ją akcja kon­
trolna, która wykazała, że w Łodzi istnie­
je cały szereg tzw „martwych dusz**, tzn 
osób fikcyjnie zameldowanych w obawie 
przed dekretem mieszkaniowym. Szereg 
lokali okazał się po prostu magazynami 

!«żebrowanych rzeczy. Istnieją tu również 
mieszkania opuszczone,, w których nikt . 
nie mieszka.

Ten stan rzeczy ulegnie radykalnej po­
prawie. Dysponentem osiągniętych drogą 
wysiedlenia nieproduktywnego elementu
mieszkań jest Nadzwyczajna Komisja 
Mieszkaniowa, która decyduje również o 
przesiedleniu i ścieśnieniu lokatorów. Mie 
szkanie zachowa tylko ten, kto pracuje 
i posiada na mieszkanie przydział.

* Również w woj. łódzkim zostały powo- 
lane Nadzwyczajne Komisje Mieszkanio­
we, choć na prowincji sprawa mieszkań 
nie stoi tak ostro, jak w dużych miastach.

W Rawie Mazowieckiej Komisja zlikwi 
ido wała dwie knajpy i przystąpiła do ście 
lśniania elementów niepracujących. W Ua
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tiomsku zostali pod rygorgm- <*5ć>hjstej od­
powiedzialności wszyscy dozorcy domowi 
zobowiązani do tego, by meldować Komi­
sji o mieszkaniach wolnych i zbyt słabo 
zagęszczonych. Komisja taka i. ;nieje ró­
wnież w Łowiczu.

We Wrocławiu sprawa mieszkań była 
tematem obrad Miejskiej Rady Narodo­
wej. W wyniku weryfikacji uzyskano 
2.500 wolnych mieszkań, do których wsie- 
dlono natychmiast ludzi pracy r -  nauczy

cieli, robotników, urzędników. Tutejszy 
.Urząd Mieszkaniowy uruchomił w swoim 
czasie ekipy kontrolne, których praca da­
ła w  rezultacie 4.000 mieszkań, a więc 
ilość bardzo poważną.

Aby zapobiec meldowaniu „martwych 
dusz“ wydano zarządzenie, że ankieta 
meldunkowa winna być przeprowadzona 
na dwóch blankietach, z których jeden 
będzie natychmiast przesłany do Wydzia­
łu Mieszkaniowego. Jak bardzo była po­
trzebna akcja kontrolna, wskazuje ten 
choćby fakt, że wykryło4kilka budynków, 
wymagających drobnego zaledwie remon­
tu, które do dziś stoją niezamieszkałe.
Akcja kontrolna trwa.

W Białymstoku, który posiada wyjątku 
wo złe warunki mieszkaniowe, powołana 
została Nadzwyczajna Komisja Mieszka­
niowa, która przystąpiła już do pracy.

W ten sposób w całym kraju dekret 
mieszkaniowy rozwiązuje pąlącą bolącz­
kę ludzi prący* i l  _ I p i S

A jak rozwiązuje znakomicie, 
to ujął to bardzo dowcipnie Wiech 
w swoim felietonie, \tóry przed- 
ru\owujemy w naszym dzisiejszym 
numerze...

P. S. Byłoby z  naszej strony 
propagandową zioffiwoicią, gdy« 
byśmy równocześnie po tej zwy­
cięskiej informacji ,,Głosu Ludu” 
dodali szereg innych wycinków z 
prasy, o walce Komisji do Walk} 
z Nadużyciami z Nadzwyczajną 
Komisją Mieszkaniowąf która wal­
czy z kolei z  nadużyciami niero­
bów, miesz\ających w miastach...

* * *
Kto dostarcza Polsce nafty?

Biegły w sprawach krajowych i 
propagandowych, czytelnik odpo­
wie natychmiast: Związek Radzie­
cki. I równie szybko doda: bo 
Rosja zabrała nam całe nasze Za­
głębie Naftowe, więc teraz może 
« importować polską naftę do PoL 
ski ».

Otóż mylisz się, Kochany Czy­
telniku! Wielki i zaprzyjaźniony 
Związek' — naftę naszą używa wi­
docznie do ważniejszych celów, niż 
Pdlska. Zresztą posłuchajmy, co o 
tym pisze (( Głos Ludu » :

Okrsu obecnego ńie cechuje już taki brak 
benzyny oraz innych paliw płynnych, jak to 
miało miejsce mniej więcej w tych samych 
miesiącach-ub. roku.

Własne wydobycie ropy waha się w gra­
nicach .9 d.o 10 tys. ton mieś., zaś przerób­
ka tej ropy w rafineriach wynosi 8—9 tys.
K i  miesięcznie. Ogółem *w roku bież. wy* 
ł ryto 55.037 ton ropy naftowej, zaś prze 
robiono 53.055 ton. Łączna wytwórczość 
produktów ropó-pochodnych "wynosiła w 
p:erwszym półroczu bież. roku 69.696 ton, 
podczas gdy rok temu wynosiła , zaledwie 
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Nadzwyczajny wzrost! I pomy­

śleć, że w (Г. 1932 roczne zużycie 
w Polsce ropy wynosiło 700.000 
ton!

Wydobycie krajowe i przeróoka nie po­
krywają zapotrzebowania na benzynę, naf­
tę i inne produkty. Zaspokojenie chłonnos 
ci rynku uregulowane zostało przez import. 
Łącznie import produktów naftowych w 
I półroczu br. wyniósł 190.074 tony. Na 
pierwsze miejsce w dostawach zagranicz­
nych wysunęła się UNRRA. dając 126.678 
toń.1 Na drugim miejscu stoją dostawy z 
ZŚHJŁ wvra ‘-‘л iac s ie -A ó^ '3,  S-ŁMtMon. na 
stępnie Węgry 6.562 tony l Rumunia 2.388 
ton.

Krajowa konsumeja produktów nafto­
wych w pierwszym półroczu zamknięta zo­
stała cyfrą І65..209 ton. Sprzedaż benzyny 
wzrastała z miesiąca rft miesiąc od 9,517 
ton zużycia w styczniu do 17.883 ton.

Naj$x>waźniejszym odbiorcą na paliwa 
płynne w omawianym okresie było rolni­
ctwo, które zużyło łącznie 40.790 fon. Na 
potrzeby przemysłu zużytkowano 32.978 
ton, instytucje państw ow ej samorządowe 
zużyły —  28.954 ton, PKP — 5.977 ton, 
spółdzielnie 13.067 toń, różni odbiorcy 
43.423 tony.

O ile przed wojną główną pozycję w spo 
życiu paliw płynnych stanowiła nafta 0- 
świetleniowa, to jak wynika z konsumpcji 
bieżącego roku na pierwsze miejsce wysu 
wa się benzyna. Świadczy to o  zmianie 
struktury gospodarczej kraju w kierunku 
większego uprzemysłowienia i wzrostu mo 
toryzaćji. — ... —

Kto ratuje Polskę importem 
produktów naftowych? UNRRA. 
To bardzo dziwne, prawda? Na­
tomiast Rosja, która zabrała nam 
złoża, obliczane na 165 milionów 
ton — « importuje polską naftę » 
o ponad połowę mniej!

Zakłamana zaś propaganda w 
której triumfy święci «Głos Lu­
du » — « wyjaśnia», że zmniej­
szyło się zużycie nafty oświetlenio­
wej, « bo wzrosło uprzemysłowie-

ioboThii
o r g a n  F F O ;

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !  
• lU 4i «war»!»»  Р» K  «► _  

«Zwolnili»
Organ F.P.P.S. (skrót oznacza­

jący Fałszywą PPS) zamieścił pod 
tym tytułem, taki oto felietonik :

Dużo ciekawych wyrazów powstałe po 
^ Dojnie.

Szaber, „kanada*, regulourszczyk, traf las, 
plętrus itd.

Jest m. in. czasownik „zwalniać". Brzmie­
nie jakby znajome, ale treść całkiem nowa.

Czytamy nieraz, ze Ministerstwo Aprowiza 
cji „zwolniło* ileś tam grochu dla \k'olomi­
ną lub dowiadujemy się w biurze, iż nasz 
deputat za lipiec jest /ar „zwolniony*, więc 
może gg jednak dostaniemy.

Co i o znaczy 7

Mędrcy. biegli w piśmie i fizyku a^z^fjc- 
wym, rzecz tłumaczą różnie. Ja mam inter- 
pretacją własną, opartą na pilnym, a wnikli­
wym obserwowaniu faktów.

Kiedyś np. przeczytałem, że postanotfyio- , 
no „zwolnic' wielką partią towarów unrrr la­
skich. przeznaczonych dla Warszawy. Czego 
tam nie było! Mąka, mydło. konserwy, jka­
kao... A wszystko w astronomicznych {/o- 
ścłach. -  j

Z drżeniem serca czekałem na wynik te­
go „ zwolnienia\ tyłem  w niepewnościj A 
nuż „ zicolnic* jest synonimem warszawskiego 
powiedzonka siedem  — osiem*', co jak wia­
domo oznacza pewnego rodzaju aneksję:

Ale nie. Mniej więcej po miesiącu ukaza­
ły się w pismach wzmianki, ie  w najbliż­
szym czasie artykuły te zostaną rozdane 'na 
kartki zapotrzebowania.

Czekałem jeszcze parę tygodni i w końcu
— o radości — wyrainy termin rozdziału! 
Moina podejmować od 3 do 14. Po tym ter­
minie nieodebrane specjały przepadają.

Na szczęście, co do mnie, to nie było oba­
wy, żebym się spóźnił. Zaraz pierwszego 
dnia pobiegłem do sklepu.

— Przyjdź pan jutrb — powiedzieli — 
jeszcze nie ma.

Przyszedłem jutro. I pojutrze. I za trzy 
dni. I za siedem.

Wreszcie nadszedł fatalny 14, a towarów 
jak nie ma, tak nie ma.

— Panowie, co jest — rzekłem w rozpa­
czy. — Ostateczny termin mija, jutro wszyst 
ko przepadnie.

Machnęli ręką.
— Nic się pan nie bój. Co ma przepaść, 

biedy jeszcze nic nie ma.
— Ale będzie?
— Musowo. Za tydzień, za dwa. Przecież 

pisało wyraźnie? ie  zwolnili. .
— /  wtedy zrozumiclem sens nowego słów­

ka. Mogło być zaraz, mogło być już, ale oni
— zwolnili.

Zwolnili w słusznym przekonania, że zbyt 
nagła radość może obdarowanemu zaszko­
dzić. Trzeba go powolutku uprzedzić, przy­
zwyczaić.

Taki to mądry wynalazek to urzędowe j 
„zwolnienie**!

«Tymczasowy bilans tymczasowej 
władzy»

Bolesną lukę nieukazywania się 
niepodległościowego pisma polskie-

fo we Francji — wypełnia « Lud 
>olski », którego pierwszy numer 

ukazał się w dn. I grudnia. Nie 
jest ono pismem nowym. Stanowi 
dalszy ciąg robotniczej prasy Wy­
chodźstwa Polskiego we Francji, 
która od (( Prawa Ludu » w 1924 
r. w rozmaitych formach, aż po 
tajną prasę Ruchu Oporu — gło­
siła prawdę ludu polskiego. « Lud 
Polski », tak jak niegdyś, śmiałe, 
bojowe, postępowe pismo tej samej 
nazwy, ukazujące się w r. 1835,



POLSKA
• i pierwszy organ polskiej myśli so­

cjalistycznej, podejmuje to samo 
hasło postępu, tę samą walkę o 
wolność, o demokrację. Nie frazesy
0 demokracji, ale głębokie jej ro­
zumienie. tak, jak ją wszyscy na 
uchodźstwie winniśmy rozumieć
1 dla niej walczyć. Słusznie też 
pisze ■(( Lud Polski », że « naj- • 
świętszym obowiązkiem niepodle­
głościowej lewicy polskiej na wol­
nych ziemiach przebywającej, jest 
głoszenie swiatuPRAWDY LUDU 
POLSKIEGO> najważniejszym za­
daniem jest dziś być głosem tych, 
którym usta kneblują cenzura i te- 
ror ».

Z interesującego i żywego pisma 
cytujemy artykuł p.t. «Tymczaso­
wy bilans tymczasowej władzy » :

i Tymczasowy wbrew ludowi pol­
skiemu i z łaski mocarstw powstały — 
Rząd j. N. ogłosił wreszcie wybory na 
dzień 19 stycznia, t. zn. nastąpić ma­
jące w trzydziestym nrliesiącu zagar- . 
n ecia władzy przez Komitet Lubelski.

Wybory zapowiadają się jako arcy- 
rumuńskie i nadbułgarskie- We­
dług miarodajnej wiadomości, jaka w 
tej obwili do nas doszła, jeden „połów» 
Bezpieki (przed dwoma tygodniami) 
wyraził się aresztowaniem 3.000 Polar 
ko w i Polek pod fantastycznymi pre­
tekstami politycznymi. Jedyne l e g a ł *  
n e stronnictwo niezależne — PSL jest 
dziesiątkowane aresztami działaczy, 
systematycznie pozbawiane kierownic­
twa (sekretarz generalny ścibiorek za­
mordowany przez: prowokatorów Bez­
pieki, Bagiński i Mierzwa — areszto­
wani) ; niezależna od pp. Radkiewicza, 
Gomółki i Osóbki, prasa niszczona cen­
zurą i konfiskatami, i 'oczywiście aresz­
tami redaktorów (ostatnio* Karol Bu­
czek z „Piasta»). Jak za najbardziej "i 
ponurych czasów Gestapo osadza się

w więzieniu przedstawicieli Nauki 
Polskiej — szereg profesorów i le­
ktorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Delegacji PSL partii współ-rządowej 
— lecz odmawiającej Gleichsohaltungu 
jednego bioku — odpowiada się w Bel­
wederze wyzwiskami i groźbami, do­
słownie: „jeżeli nie przystąpicie do 
bloku, to... będziecie bici ; użyjemy 
wszelkich środków, by was złamać, 
aby was zmiażdżyć”.

W tej orgii teroru przedwyborczego, 
oczywiście najniewygodniejszym świad­
kiem są bezstronni obserwatorzy za 
graniczni. Po usunięciu z terenu Pol­
ski ostatniego prawdziwego korespon­
denta brytyjskiego Derek Selby’ego (po­
zostali jedynie piszący do angielskich 
pism peperowcy), „generał ’ od pro­
pagandy Grosz grozi odważnemu Ame­
rykaninowi Homerowi Bigarfowi... 
konsekwencjami 1 ^

Wśród mas robotniczych, pozbawio­
nych prawdziwego stronnictwa, panu­
je nieustanne wrzenie. PRAWDZIWE 
DOŁY fałszywej Córy (FPPS) przy każ­
dej sposobności dają wyraz nieufności 
i pogardzie do narzuconego kierownic­
twa. Przy sposobności konferencyj wo­
jewódzkich (Katowice, Kraków) ro­
botnicy odrzucają z reguły kandydatów 
urzędowych, wybierając jednomyślnie, 
lub olbrzymią większością delegatów 
niezależnych. Zgodnie z 'Reżymowym 
pojęciem  „demokracji” delegaci ci ró­
wnież z reguły zostają „odrzuceni* 
przez komitet centralny, który w у -

■z n a o z a swoich „delegatów”, pra­
wowiernych i mileząoych.

Nasilenie teroru w kraju świadczy 
najdobitniej o słabości reżymu, o ni­
czym niezachwianej woli mas ludo­
wych do walki o prawdziwą Niepod­
ległość Kraju, o własne Rządy. Od

postawy świata , od zrozumienia sy­
tuacji przez sprzymierzone demokra­
cje zależy, by walka ta odbyła się bez 
tragicznych wstrząsów i bez krwawych 
ofiar naszego narodu. Do tego zrozu­
mienia winniśmy się przyczynić my, 
Polacy w wolnych krajach świata.

UCIECZKA Z DŻUNGLI 
PROWOKACJI

« ...w d ęź wracano do oskarża­
nia władz bezpieczeństwa o do­
konanie mordu na osobie Scir 
biorca ».
(Z oświadczenia Radkiewicza w 
KRN). -

Ulica pnie się ku górze.
Nie jest to właściwie ulica, ani 

aleja. Raczej droga obramiona mu- 
rami parkanów, zza których —  niby 
dzieci ciekawe —  wyglądają rozcza­
pierzone palmy i szelestliwe platany 
willowych ogrodów.

Na drodze jest cisza. Bo to południe 
i skwar dokucza, potęgowany gorą­
cym oddechem mistrala.

W  tej ciszy laski nasze stukoczą 
niby kastaniety, słowa sączą się le­
niwie.

Mój towarzysz przedwczoraj przy­
leciał samolotem z Warszawy.

Dzisiaj —  jest już tutaj.
—  Urlop? —  pytam.
Uśmiecha się.
—  Wiedziałem, że tak właśnie pan 

zapyta. Nie, nie urlop. Zasłużony od­
poczynek.

—  Po podróży samolotem? -— dzi­
wię się.

—  Skądżeby. Po pobycie w Pol­
sce !

Spoglądamy niemal równocześnie 
na siebie ciemnymi szkłami okula­
rów.

On ma twarz poważną. Wyraźnie 
znużoną twarz starego człowieka. 
Znam go wiele, wiele lat. W iem , że 
zanim przyjechał po raz pierwszy do 
Polski w 1920 r. jako młodziutki ofi­
cer jednej z aljanckich misyj, o Po­
laków ocierał się często. W  szkołach, 
w służbie, w towarzystwie. Potym —  
dziwak, rozkochał się w Polsce na 
dobre i , gdy Polacy marzyli o słońcu 
Południa « bez wiz i paszportów » , 
on —  najpiękniejsze słońce znajdywał 
w Polsce i każdą wolną chwilę wy­
cyganioną z pracowitej, twardej służ­
by, do Polski jezdził zostawiać.

Nauczy! się mówić polszczyzną li­
teracką, aż za piękną za koturnową, 
chwilami zabawną. Nauczył się orien_ 
tować w niespodziewanych labiryntach 
polskiej rzeczywistości. Gdy wybuchła 
druga wojna światowa, dla niego 4 
czy 5-ta w bujnym życiu, trafił w bit­
wie do niewoli niemieckiej i przez 
zły, czy może szczęśliwy zbieg oko­

liczności utknął w « oflagu » właśnie 
w Polsce.

Uciekł z tego « oflagu » tuż przed 
« wyzwoleniem» kraju przez Armię 
Czerwoną. Uciekł i... w Polsce po­
został. Trochę dlatego, że brakowało 
ludzi, kł°rzy mogliby zaopiekować się 
jego rodakami w Polsce zgubionymi, 
trochę dlatego, że pasjonowała go 
świadomość, iż oto —  po raz drugi 
—-  przygląda się w Polsce narodzi­
nom wolności.

Kiedy mówi o pierwszym okresie, 
o nieznanych nikomu ludziach lubel­
skich, o kwiatach polskich/ słanych 
pod czołgi sowieckie —  nie ma w 
tym spokojnym opowiadaniu akcen­
tów emocjonalnych. Opowiada po- 
prostu człowiek doświadczony, obser­
wator uważny a chłodny, o ludziach 
chytrych i ludziach znękanych, o wol­
ności, która przecież obojętnie na ja­
kim czołgu cwałuje,' aby tylko zdo­
łała pokonap czołg niemiecki.

—  Powoli, bardzo powoli, —  mó­
wi głosem rwącym się nieco, może 
go wędrówka ta podgórną ulicą zmę­
czyła —  ale przecież sytuacja zaczęła 
się stabilizować. Z  wojennego chaosu 
poczęły wyrastać kontury państwa. 
Szło to leniwie. Niewspółmiernie le­
niwie do sloganów propagandy rzą­
dowej, faszerującej ludzi « informa­
cjami » o ogromnej pomocy sowieckiej 
a —  zna pan na tyle Rosję —  aby 
wiedzieć, że przy całym zniszczeniu 
wojennem, mógłby ZSRR udzielić 
Polsce rzeczywistej, ogromnej po­
mocy...

—  Czy jej nie udzielił? —  prze­
rywam.

—  Panie, czytałem brytyjskie spra­
wozdania w sprawie pomocy Wielkiej 
Rrytanji dla... pokonanych Niemiec 
Ta pomoc bije o pięćdziesiąt długości 
pomoc sowiecką dla Polski. Zna mnie 
pan nie od dzisiaj, wie pan, że zawsze 
byłem po lewej a nie po prawej 
stronie, wie pan, że z pośród moich 
rodaków byłem jednym z pierwszych, 
który, jako ochotnik zgłosił się, mimo 
stopnia oficerskiego, który posiadam 
od ponad ćwierć wieku, jako zwykły 
szeregowiec do republikańskich bry­
gad j wie pan, że nie w Madry­
cie / czy w Yalencji mnie pan 
spotykał, a w linii pod Bruneta czy 
pod Teruelem. Troje moich dzieci 
uczy się w szkołach laickich, miałem 
zawsze do ZSRR stosunek pełen po-
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dziwu i —  przyznaje się szczerze 
szacunku, ale —  na miłość Boską 
przestańcie wierzyć w to, ze Rosja 
traktuje Polską odrobiny inaczej,  niż 
państwo wasalne. Nie to jest ważne, 
że do tej pory Polska nie została ogło­
szona 17-tą republikę. Wtłoczenie w 
ramy ZSRR Litwy, Łotwy i Estonji, 
wtłoczenie przemocą zrobiło ZSRR  
wiycej krzyu>dy i kfopcśów, niż ścisła 
kontrola roztoczona nad Finiandją, 
Polską, Rumunją, Czechosłowacją,’ 
Węgrami, Jugosławją, Albanją... Po­
moc sowiecka dla Polski, to nie su­
rowce, bo te jedynie polskie fabryki 
i polski robotnik przerabiają na pół­
fabrykaty i fabrykaty, które z powro­
tem wędrują do ZSRR, to nie ziarno 
czy trzoda bądź pogłowie, bo to są 
zaledwie nikłe procenty od tego ziarna 
i tego pogłowia, które z Polski wyci­
snęła Armia Czerwona, to nie fa 
chowcy, bo za pieniądze, które im 
Polska musi płacić, mogłaby ona 
zaangażować najwspanialszych fa­
chowców świata. To co najwyżej po­
moc wojskowa.

—  W ięc jednak...
---- Niechże pan pamięta, że ZSRR

pragnie ciągnąć korzyści nie tylko 
z fabryk Czechosłowacji, nafty Ru­
mun ji czy rolnictwa Polski. ZSRR  
konsekwentnie dąży do jaku aj gruntow­
niejszego wykorzystania rezerwuarów 
ludzkich tych krajów. Polacy, Czesi, 
SłoWacy, Jugosłowianie mają byc mię­
sem armatnim dla Moskwy. Dlatego 
Moskwa krajom tym dostarcza pomocy 
wojskowych; Żresztą ograniczonych i 
bardzo ostrożnie dawkowanych. Tuż 
przed moim wyjazdem, warszawska 
« Polska Zbrojna » ogłosiła wywiad z 
Żymierskim, w którym m.in. powie­
dział on, że początkowo w wojskach 
jemu podległych było 40 generałów 
i i4  tysięcy oficerów sowieckich. Dzi­
siaj ma ich być tylko 4,5. O ile wiem, 
ta cyfra jest prawdziwa, tylko, że nie 
obejmuje ona t.zw. , ,potomków pow­
stańców polskich” , którzy to ,,potom­
kowie”  —  urodzeni i wychowani w 
Rosji —  kuriery wojskową rozpoczy­
nali w ... Armii Czerwonej. ,,Potom­
ków” tych jest w oddziałach Zymier-' 
skiego w dalszym dygu bardzo dużo. 
Najważniejszą jednakże « pomocą» 
ZSRR dla Polski, podobnie zresztą 
jak dla innych wasalnych krajów tej 
części Europy, jest... system. Nie sy­
stem rządzenia, bo tu Moskwa libe­
ralnie zostawia dużo swobody, wię­
cej np. Czechosłowacji, jeszcze więcej 
Finlandji, a mniej Polsce czy Albanji, 
ale system prowokacji.

Umilkł. Przysiedliśmy na ławce ja­
kiegoś niespodziewanego tarasu. W  
dole, poprzez luki zielonych wąwo­
zów, widać było nieprawdopodobnie 
błękitną, pofalowaną taflę morza.

—  I to jest w Polsce dzisiejszej 
najstraszniejsze, —  podjął po chwili. 
Nie nędza, nie drażniąca elitarność

POLSKA
przywódców, nie bandyckie maniery 
większości służby bezpieczeństwa, 
nie upiorne warunki mieszkaniowe, 
ale właśnie klimat prowokacji. Znam  
Polskę od kilkudziesięciu lat i —  
myślę —  że znam Polaków. Prowo­
kacja w takich rozmiarach, w jakich 
się rozpleniła u was obecnie, nie mo­
gła być samorodna. Trzeba ją było 
zaszczepić. Nie udałoby się to 
przypuszczam —  w normalnych Wa­
runkach, ale —  szczepiono społeczeń­
stwo chore, wynędzniałe, ba —  w y­
naturzone...

—  I efekt?,
—  Efekt jest upiorrty. Do was, tu 

na emigrację szczegóły nie doc^^ja . 
Myślę, że poprostu dlatego, iż n:kt 
z ludzi zachodnio ęmopejskicb, jeśli 
sam nie zetknął się z tym koszmarem, 
nigdy nie uwierzy, aby prowokacja 
mogła osiągnąć takie rozmiary, trafić 
do takich ludzi i fahjLch środowisk• 
Niech pan nie wierzy, że iyaxszaw- 
ska Bezpieka jest tak- znowu stra­
szna. Jest m.w. taka, jak wszystkie 
początkujące, eksperymentujące służ­
by bezpieczeństwa, złożone z elemen­
tów przypadkowych. Straszny jest w. 
Bezpiece obowiązujący system prowo­
kacji. Czy pan wie, że płk• Konar, 
który jest formalnym szefem całego 
aparatu Bezpieki, montującego najroz­
maitsze afery prowokacyjne (szefem  
faktycznym jest dyrektor departamen­
tu w min. bezpieczeństwa, stypendysta
kominternoWski Chmielewski), dyspo­
nuje oddzielnym budżetem, który 
na rok bieżący —- jest o+ prawie 60 
mil jonów złotych w yższy, niż cały, 
roczny budżet warszawskiego mini­
sterstwa opieki społecznej? Czy wie 
pan dalej, że w Warszawie 2, w Ło­
dzi jedna i jedna w Gdyni drukarnie 
należące do państwowej spółdzielni 
« Czytelnik» , drukują wyłącznie 
Wszelkie dokumenty potrzebne do afer 
prowokacyjnych? Z e  w łódzkiej dru­

karni powstają najbardziej wiarygodne 
dokumenty osobiste wszelkich potrzeb­
nych narodowości, legitymacje oficer­
skie wojsk Andersa, teksty rozkazów, 
szyfry m wojskowe czy dyplomatyczne i 
t .d .? .Z e  wśród ponad 300 pracowni­
ków lej idealnie nowoczesnej fabryki 
falsyfikatów, podlegającej Bezpiece, 
zdaje się zaledwie 20 jest Polaków?

—  Ale skąd pan ma te wszystkie 
dane?

Mój towarzysz patrzy mi w oczy.
— • Z  tego źródła czerpałem między 

in. dokumenty potrzebne dla wydo­
stania moich ziomków z Polski, bo 
—  wie pan —  chociaż jesteśmy so­
jusznikami, Warszawa jest, z roz­
maitych względów, bardzo wstrze­
mięźliwa w wypuszęzaniu na Zachód 
moich rodaków, b. jeńców wojen­
nych. A le to znewu inna sprawa. 
Faktem jest, że dysponując fundu-* 
szami, znalazłem drogę do paru ośrod­
ków/ preparujących dzisiaj w Polsce 
za wiedzą i pod kierownictwem Bez­
pieki fałszywe dokumenty. Z  tego też 
źródła uzyskałem wiele innych infor- 
macyj na temat sowieckiego systemu 
prowokacji w całej rozciągłości zaa­
doptowanego przez warszawską Bez­
piekę.

—* Niech mi pan wyjaśni jeszcze 
jeden, niezupełnie zrozumiały dla 
mnie fragment: poco mianowicie sto­
suje się prowokację w Polsce dzisiej­
szej?

—  Myślałem o tym często i stara­
łem się zebrać możliwie najwięcej 
danych, któreby mi odpowiedziały пз 
to pytanie. Nie wiem,czy mi się uda- 
łb, ale mam wrażenie, że stronie so­
wieckiej specjalnie zależy na tym, aby 
W kraju pańskim nie zapanował spo­
kój, aby , Judzie leśni” byli postra­
chem ludzi z miast, aby żadna granica 
nie była właściwie granicą, aby można 
było podawać komunikaty do prasy 
o grabieżach UPA o bestjalstwach 
,, banderowców” , aby co i raz szła 
w świąt wiadomość o pogromach ży­
dowskich, o morderstwach polity­
cznych...

Meksy\ ma nowego prezydenta. Na zdjęciu chwila z ceremonii obję­
cia tego urzędu przez Miguel Alemana. Аѵііа Camacha,b. prezydent 

brał udział w uroczystości (z lewej)

ŻYCIE TYGODNIA 15 GRUDNIA 1946 7



• WIELKA BRYTANIA

TO BYŁA CZYSTA ROBOTA
Erward Rubczyńs\i donosi: ,,To 

była robota, którą trzeba dawno 
było zrobić, tak się do niej pali­
łem, że zgodziłem się pozostać dłu­
żej w Europie,■ byle \tylko mieć 
przyjemność w doprowadzeniu do 
końca ta\ pożytecznego dzieła. Te, 
raz wracam do Ameryki i demobi- 
lizuje się, mam dość po dziurki od 
nosa wojska'’ - oświadczył mi star­
szy sierżant John Woods Short, 
zapraszając na drinka. Już przeszło 
cztery tygodnie minęły od wyko­
nania wyroku norymberskiego, 
świat już dawno zapomniał o pro­
cesie, ale sierżant John Woods 
Short jeszcze ciągle żyje wspo­
mnieniami tej nocy; podczas której 
zaciągnął stryczek na szyjach hit­
lerowskich dostojników.

W bar ze, w którym popijamy; 
wszyscy już na pamięć znają opo­
wiadanie Shorta, i kiedy tylko pa­
da słowo Norymberga, z ku**1 pada 
okrzyk: ,,dosyć, shut up’\  Short 
Woods skrzywił się i mruknął: 
,яGłupiec wcale nie wie, co mi zaw, 
d zięć za”. I  zaczął mówić o swych 
wrażeniach z pobytu we Francji. 
Po chwili jednak powraca do swe­
go ulubionego tematu. Najwidocz­
niej smakuje w swym ponurym 
zawodzie, chętnie mówi o swej 
pracy.

„To była czysta robota. Jeszcze 
nigdy tak dobrze mi się nie wie­
szało. Wszystko odbyło się jak, w 
zegarku.

,,Za wyjątkom Goeringa" - rzu­
cam trochę złośliwieѣ

Oblicze kata zasępia się na 
chwilę. ,,Tak ten fellow zrobił nam 
kawał” , dodaje ze smutkiem. „A 
nic na to nie wskazywało, gdy ty­
dzień przed egzekucją byłem w jego 
celi, niby jako inspekcyjny straż­
nik, a w gruncie rzeczy, by obej­
rzeć wzrost i wagę. Był wóiMzds 
całkiem wesoły. Nigdy bym nie 
pomyślał, że to kandydat na sa­
mobójcę.

Zamawiam jeszcze jedno piwo i 
pytam kata/czy bardzo był zdener­
wowany w» czasie egzekucji.

;,Nic a nic” - odpowiada. „W  
moim ' biznesie nie można sobie 
pozwalać na nerwy” - mówi z du­
mą. Z zachowania się skazanych 
był zadowolony, trzymali się do- 
brze-dągnie swoje ulubione opo­
wiadanie. Nie sprawiali kłopotu. 
Jeden Streicher groził, że przyj-

Przywódcy ligi Muzułmańskiej przybyli do Londynu (3 grudnia) 
celem odbycia konferencji z  przedstawicielami rządu brytyjskiego\ Czy 
uda się usunąć trudności w Indiach (na zdjęciu Jinnah i Ali Khan).

dzie dzień, że nas wszystkich po­
wieszą bolszewicy.

Ale ja się zaśmiałem i odpowie­
działem mu do ucha: zobaczymy,, 
kto k°g° będzie wieszał” .

Dosiadają się do nas dwie ja­
snowłose przyjaciółki sierżanta, 
który uprzejmie zaprasza mnie na 
dalszą zabawę. Rezygnuję jednak> 
przeczuwając prawdopodobnie słu­
sznie, że John Woods poświęci cały 
wieczór wspomnieniom.

*  *  *
ŻOŁĄDEK PRZEDE WSZYSTKIM

Bliższa koszula ciału niż kami­
zelka. Znacznie bardziej, niż za­
gadnienia wielkiej polityki, konfe­
rencje UNO, UNESCO interesują 
dziś Anglików, Szkotów i Walij­
czyków zagadnienia ekonomiczne, 
albo mówiąc językiem ludzi pro­
stychf sprawy ich żołądka. Triest 
i  Indie, Palestyna swoją drogą, ale 
chleb, mięso jajko to dla nich zna- \

Sowieckie lisy na polowaniu w La­
kę Succes, gdzie toczą się obrady
ONZ. Wyszyński i GromyĄo)

cznie bliższe zagadnienie. Kobiety 
jeszcze w dużym stopniu intere­
sują się sprawą nylon o w.
NIECH ŻYJĄ INDYKI

W  tej chwili Anglicy zaprzątnię­
ci są tym, czy będą mogli w cza­
sie „Christrąas” spałaszować wię­
cej, niż o tej samej porze w roku 
ubiegłym. Dzienniki gorliwie przy­
noszą na najbardziej naczelnych 
miejscach wiadomości o ilości stat­
ków, które prują do Wielkiej Bry­
tanii, wypchane indykami. Ludzie 
mnożą tonaż statków przez liczbę 
indyków i cieszą się, że tych in­
dyków będzie \ćoraz więcej^ W  
Izbie Gmin posłowie pamiętając o 
jaroszach ¥ kłócą się z rządem o 
zwiększenie racji owoców 1 ja­
rzyn.;

Kiedy do kjdhu wielkich maga­
zynów w okolicy Oxford Street, 
sprowadzono zapasy damskich poń­
czoch nylonów i tajemnica ta się 
wydała w ciągu 45 minut, wszyst­
kie pary zostały wyprzedane, a bo­
haterki, którym udało się je do­
stać, zostały tryumfalnie sfotogra­
fowane, jak uszczęśliwione „pusz­
czają oczka” w stronę tych, które 
wracają z pustymi rękami w ba­
wełnianych pończochach do domu. 
BEZ KALORII NIE MA REKORDÓW

W  walce o zwiększenie racji 
żywnościowej zabrali głos sportow­
cy. Zbliża się Olimpiada, która w 
r. 1948 odbędzie się w Anglii i 
kompletny brak przygotowania do 
niej grozi gospodarzom komProm^
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facją. Prasa nie tylko sportowa, ale 
ogólna, bije już na alarm i przy 
tej okazji zwraca uwagę, że bez 
zapewniania zawodni\om odpo­
wiedniej ilości mlekct, masła, jajek 
i mięsa, na sukcesy liczyć nie moż­
na. Przypomina się przy tym bo­
lesne dla każdego Brytyjczyka klę­
ski kont anglików czystej krwi, 
które dają się bić sromotnie przez 
francuskich gości. Podnosi się, że 
to wina głodówki/ jaką biedne i 
bohaterskie konie angielskie cier­
piały podczas blitzu, podczas gdy 
ogiery i klacze francuskie współ­
pracowały z Niemcami i były u 
nich na doskonałej, obfitej kuchni.

— „Albo poślijcie naszych za­
wodników do Irlandii na dożywia^ 
nie się t albo zrezygnujmy z  urzą„ 
dzania Olimpiady' — takie głosy 
znalazły się na łamach dzienników.
SYLWETKA TYGODNIA
WSZECHOBECNY ‘

Opinią najbardziej czynnego w 
politycznym życiu Wielkiej Bry­
tanii, cieszy się dziś mr. Herbejrt 
Morrison, « the Ubiąuitous » (wed_ 
ług Stanisławskiego to trudne sło­
wo czyta się jubiKuites) Wszecho­
becny, jak go nazywa prasa. Cho­
ciaż jest członkiem Partii Pracy i 
z ramienia tej partii zasiada w rzą­
dzie i prowadzi debaty w Izbie 
Gmin, to jednak « nieznośny Dy- 
zio » stronnictwa—prof. Lasky o- 
kreśla go, jako typowego przed­
stawiciela centrum.

Mr. Morrison sam mówi o sobie, 
żel bierze od konserwatystów wszy- 
stko to, co w ich programie jest 
dobre, miesza to z socjalizmem i 
prowadzi politykę zgodną z wy­
tycznymi rządu Labour Party.

W jego ręku jednoczą się dziś 
właściwie najważniejsze resorty 
wewnętrznego życia politycznego 
imperium, jako  zastępca Attlee o* 
pracowuje i refęruje wszelkie za­
gadnienia socjalne, jako przedsta­
wiciel rządu informuje opinię za 
pośrednictwem prasy o wszelkich 
zamierzeniach i poczynaniach rzą­
du.

58-letni Morrison jest synem po­
licjanta i służącej, Mając lat 14 
zaczął pracować w sklepie brata, 
później dostał posadę na poczcie. 
Wchłania w siebie naukowe dok­
tryny Магха ku niezadowoleniu 
konserwatywnych, choć nie arysto­
kratycznych rodziców. W roku 
1915 zostaje sekretarzem londyń­
skiej Labour Party za wy nagród ze-

Truman nie chce się zbytnio przejmować trudnościami międzynaro­
dowymi. Na zdjęciu widzimy prezydenta i jego małżonkę na za­
wodach piłki nożnej drużyny wojskowej w Filadelfii.

niem funta tygodniowo i stano- j 
wiska tego nie oddaje do roku 1940, 
mimo, że w międzyczasie miał już
0 wiele poważniejsze.

W roku 1920 mając lat 32, zo­
staje lordem majorem w Hackney
1 poświęca się całkowicie polityce.
Wchodzi do Izby Gmin i zręcznie 
zaczyna rozbudowywać sieć swych 
zwolenników.

Jego zdolności dobrego, upar­
tego dokładnego administratora 
zwracają na niego uwagę Chur­
chilla. Podczas wojny Morjrison 
Wchodzi do gabinetu koalicyjnego, 
jako minister zaopatrzenia, później 
bezpieczeństwa publicznego. Do 
pewnego stopnia ziściły się wów­
czas marzenia jego ojca, by Her- < 
bert został policjantem. Jest w rzą­
dzie pierwszym policjantem Wiel­
kiej Brytanii, jest odpowiedzialnym 
w najtrudniejszym, najniebezpie­
czniejszym okresie wojennym.

Pięć lat młodszy od Atde, Mor­
rison, który dziś jest w Anglii nr.
3 po premierze i Веѵіпіе, uważany 
jest za przyszłego wodza socjaliz­
mu brytyjskiego i premiera Wiel­
kiej Brytanii.

Jednosześnie jest nieprzejedna- Na modłę sowiecką odbyły się w 
nym wrogiem komunistów i on to Rumunii wybory. Oczywiście par- 
głównie przyczynił się do odrzu- tia rządząca wygrała. Ozdobą ko­
cenia. ich oferty przyłączenia się me dii wyborczej były portrety kjóla
do Labour Party. rumuńskiego Michała.
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ARGENTYNA

Korespondent , ,Życia Tygodnia”  
donosi:

W  czerwcu b. r. Argentyna uznała 
formalnie reżim warszawski i z tą 
chwila zaistniała sytuacja wymagająca 
logicznie zamknięcia Placówek Dy­
plomatycznej i Konsularnej R. P. w 
.Buenos Aires, reprezentujących le­
galny rząd polski w Londynie. Nie­
mniej do tej pory obie te placówki 
urzędują normalnie, utrzymując stałe 
kontakty z argentyńskim minister­
stwem spr. zagranicznych. Rządowi 
gen. Perona nie śpieszy się widocznie 
ze skompletowaniem umowy z reżi­
mem warszawskim, czego dowodem 
jest fakt, że w tegorocznym budżecie 
nie przewidziano stworzenia posel­
stwa argentyńskiego w stolicy pol­
skiej.

Poseł R. P. Pan Mirosław Arci­
szewski w rozmowach z ministrem 
Bramuglia dał do zrozumienia, że bez 
oficjalnego komunikatu o zerwaniu z 
nim stosunków nie przestanie się u- 
ważać za reprezentanta państwa pol­
skiego w Argentynie. Tego właśnie 
komunikatu rząd gen. Perona pragnie 
uniknąć, ufając, że problem jego sto­
sunków z Polską rozwiąże się automa­
tycznie, bez żadnych sporów i pro­
testów, przez dpbrawolne zlikwidowa­
nie się obu placówek R. P. w Bue­
nos Aires.

WOJNA NERWÓW
Trwa więc między min. Bramuglia 

a posłem Arciszewskim i konsulem 
Mazurkiewiczem cicha wojna nerwów. 
W  rezultacie w cztery miesiące po 
podpisaniu umowy z reżimem war­
szawskim # rząd argentyński honoruje 
dokumenty, podpisywane przez wy­
żej wspomnianych szefów placówek 
R. P. Nic się więc nie zmieniło, jak­
kolwiek obawiać się niestety należy, 
że rząd argentyński naciskany przez 
ambasadora sowieckiego Siergiejewa 
postanowi pewnego dnia położyć kres 
tej anormalnej bądź co bądź sytuacji.

Z  drugiej strony nie należy wyklu­
czyć możliwości, że sytuacja ta nie 
ulegnie zmianom. Przedewszystkiem 
ujawnia się już pewne oziębienie sto­
sunków między rządem gen. Perona 
z Sergiejewem, o cZem świadczy mię­
dzy innemi fakt, że utknęły na mart­
wym punkcie pertraktacje w sprawie 
zawarcia argentyńsko-sowieckiego trak­
tatu handlowego. Ponadto zaogniają 
się z każdym dniem spory między 
Sowietami i ich satelitami a mocar­
stwami zachodnimi, ęo nie może po­
zostać bez wpływu na stanowisko Ar­
gentyny:

ARGENTYŃSKA TRADYCJA
Na postanowienia rządu gen. Pe­

rona wpływają też niewątpliwie 
względy zasadniczej natury. Sztanda-

Z CAŁEGO ŚW IATA
r w a  teza polityki zagranicznej Argen­
tyny była zawsze obroną suwerenno­
ści i terytorjalnej integralności państw 
i narodów. Argentyna przeciwstawia 
się uznaniu zdobyczy terytorjalnych 
oraz wtrącaniu się obcych rządów do 
spraw wewnętrznych innych państw. 
Trudno pomyśleć, aby gen. Peron nie 
szanował tej tradycji argentyńskiej, 
w imię której walczył i zwyciężył w 
ostatnich wyborach.

Poseł Arciszewski jest zresztą łubia­
ny w sferach' rządu argentyńskiego. 
Zaskarbił sobie jego wdzięczność z 
racji epizodu, który mało jest znany 
zagranicą. Mianowicie min. Arci­
szewski pozostał w Argentynie, gdy 
z incjatywy Zjednoczonych wyjechali 
z Buenos Aires wszyscy reprezentanci 
państw aljanckich. Było to w kulmi­
nacyjnym okresie konfliktu Argenty­
ny ze' Stanąmi Zjednoczonymi. Trud­
no dzisiaj rządowi gen. Perona zry­
wać z min. Arciszewskim, który w 
trudnych dla Argentyny chwilach 
okazał jej swoją przyjaźń, nie zważa­
jąc na presję potężnych Stanów Zjed­
noczonych.

Do tej pory bawi w Buenos Aires 
jeden tylko delegat reżimu warszaw­
skiego a mianowicie dr. Breiter, re-

przentujący ministerium Handlu i 
Żeglugi. Breiter oparł się na Związku 
Żydów Polskich, gdyż Polskie W y- 
chodetwo go bojkotuje. Breiter nie 
zdołał nawiązać bliższych kontaktów 
z rządem argentyńskim, przypisując 
swe niepowodzenie okoliczności, że 
niema w Buenos Aires « polskiej » 
reprezentacji dyplomatycznej, W  tyir? 
sensie informuje Warszawę , zasypu­
jącą ze swej strony min. Bramuglia 
telegramami, które nie dają żadnych 
zgoła efektów.
NIEUFNI

Są wiadomości, że jedzie do Bue­
nos Aires « polska misja handlowa » 
lecz wątpić należy, czy osiągnie ona 
jakiekolwiek rezultaty. Argentyna bo­
wiem ustosunkowała się nieufnie do 
takich misyj handlowyęh, podejrzewa­
jąc, że są one raczej misjami poli­
tycznymi, mającymi współdziałać z 
ambasadą sowiecką w zakresie sze­
rzenia komunizmu. Taka przynajmniej 
opinja utarła się w Buenos Aires o 
misjach handlowych przysłanych 
przez Sowiety, Bułgarię i Jugosławię.

Reasumując moje spostrzeżenia, poz~ 
wolę sobie wyrazić nadzieję, że pla­
cówki R. P., w Buenos Aires prze­
trwają zwycięsko burzę dziejową i to 
tern bardziej, że przeprowadzają one 
teraz ważne rozmowy z rządem gen. 
Perona na temat polskiej imigracji i 
kolonizacji w Argentynie.

Wiochy są właściwie w stanie ciągłego kryzysu politycznego. Prem. 
de Gasperi jest nietyiko atakowany przez partie mu przeciwne, ale 
również przez pewną grupę ze stronnictwa chrześcijańskiej demo­
kracji, która zarzuca mu zbytnią ugodowośó i brak ,,silnej rękjf’ w 
grze politycznej oraz w stosunku do komunistów. (Na zdjęciu: de Ga­

speri w otoczeniu grupy doradców).
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Ż O N A  5 M E T R Ó W  D Ł U G O Ś C I
Przyjechałem, proszę ja kogo, parę dni temu nazad 

z letniaków i nic nie wiedziałem, jakie zmartwienie 
mnie tu oczekuje.

Pokazało się, że w tak zwanem międzyczasie, kon­
stytucja mieszkaniowa wyszła, że każden jeden loka­
tor z całą rodziną na metry w te i nazad musi zostać 
wymierzonem.

Żona najmarniej pięć metrów długości musi posia­
dać,. bo inaczej nie ma prawa w Warszawie zamie­
szkiwać, ii na siłę do Grójca będzie przesiedlona.

Pożyczyłem od jednego stolarza calówkie i dawaj 
Gienie mierzyć. Mierze raz  ̂ drugi, i mówię:

— Nie chce cie martwię, Gieniuchna, ale nie pa­
sujesz do naszej kochanej stolicy — metr czterdzieści 
osiem długości tylko. posiadasz, z bidą — metr pięć­
dziesiąt. Półtrzecia metra ci brakuje. Pakuj się i 
jazda do Grójca, raz na tydzień w goście będziesz mo­
gła do mnie przyjeżdżać.

I dawaj rozpaczać, ale ma się rozumieć do pucu, 
bo myślę sobie: to jakiś nie głupi, facet te konstitucje 
układał, i napewno żonaty

Ale Gienia calówkie mnie odebrała, wyrżła mnie 
nią w ucho i poleciała do magla dowiedzieć się jak 
to detalicznie z tern mierzeniem jest.

Sąsiadki w maglu jej wytłomaczyli, że to nie ona 
ma trzymać 5 metrów długości,, tylko miejsca w 
mieszkaniu tyle się jej należy na pierwsze kategorię 
rodzinne. A mnie podobnież 10 jako dla osobistości 
pracującej. Razem znaczy się na małżeństwo piętna­
ście metrów długości.

Złapała ma się rozumieć Gienia calówkie i dawaj 
mierzyć najdłuższą ścianę. Mierzyła, pisała, dodawała 
odejmowała i wyszło jej cztery i pół metra. W taki 
sposób widzi żłe o 11 i pół mamy za mało i znowuż 
leci do magl'a. Posiedziała z godzinę, przylata nazad 
i zaznacza że jej powiedzieli, że faktycznie za mało 
i resztę możem sobie dobrać od sąsiada

Jużeśmy chcieli ścianę rozbierać żeby należące się 
nam metry sąsiadowi odebrać, kiedy przyszedł szwa­
gier Piekutoszczak i wytłomaczył nam, że faktycznie 
należy się nam piętnaście met|rów, ale mierzyć trze­
ba od bramy, przez podwórko ii całe schody.

Poszliśmy na dół mierzemy, liczemy i już koło 
Śmietnika nam się tć metry skończyli. No to widzim 
że krewa, nic się nam faktycznie nie należy i że 
zamieszkujem bezprawnie.

Jednem słowem rozpacz i ciemna mogiła. Ale 
szwagier przypomniał sobie że widział gdzieś na 
ulicy kłapsydrę z całem opisem tej mieszkaniowej re­
formy rolnej.

Chodziliśmy z pół godziny, ale żeśmy nareszcie 
znaleźli te llekramę. Przeczytaliśmy ją trzy razy tam 
i nazad i dopiejrośmy zbaranieli. Bo się pokazało, że 
Gienia tak czy tak nie ma prawa w Warszawie zamiesz_ 
kiwać. Żona w tern wypadku za żonę się liczy o wiele 
dziecko do lat dziesięciu posiada.

W przeciwnem razie uważana być musi za osobę 
zupełnie obce, znajome tylko z widzenia i żadnych 
metrów nie otrzymuje.

Przyszliśmy do domu strute, Gienia płacze. Ja jej 
zaznaczam:

— Niech się pani szanowna nie przejmuje i na

prowincji ludzie mieszkają. Za te głupie dwadzieścia 
pięć lat Warszawę troszkie odbudujem, mieszkań 
będzie więcej to się panią szanowną nazad do War­
szawy staszczy i znowuż będziemy u na ty ». Ale 
ona wyrżła mnie głębokiem talerzem w ciernie i po­
leciała do magistratu.

Tam jej wytłomaczyli że faktycznie te przepisy 
mieszkaniowe rzadko kto rozumiał. Dlatego też na 
nowelkie z pouczającą tjreścią i do płaczu mają być 
przerobione

A na ścianach rozlepi się nowe rozporządzenie ja­
sne nawet dla żłoba czyli ciemnej masy jak naprzy- 
kład szwagier Piekutoszczak.

W IECH

T E A T R ,  L I T E R A T U R A
SZTUKI POLSKIE NA SCENACH SOWIECKICH

Sowiecki Komitet do Spraw Sztuki wybrał spo­
śród otrzymanych ostatnio kilkunastu polskich sztuk 
współczesnych i przekazał do tłumaczenia na ję­
zyk rosyjski sztukę Brezy i Dygata «Zam ach ».

Moskiewski Teatr Dramatu i Komedii włączył 
do swego repertuaru na rok 1947 sztukę Jarosława 
Iwaszkiewicza « Maskarada» . Ostateczna redakcja 
przekładu powierzona została wybitnym puszkino- 
logom radzieckim, prof. Błagojowi i pisarzowi 
Grossmanowi, Rolę Puszkina grać będzie w sztuce 
Iwaszkiewicza kierownik teatru, wybitny artysta so­
wiecki Płotnikow.

NOWY CZESKI PRZEKŁAD "ANHELLEGO”
Pierwszy czeski przekład « Anhellego » sporzą­

dzony został przez Anatola Staszka, który 
dzieło to opublikował wraz z obszerną roz­
prawą na ten temat w Gzasopsmrne « K vety» w 
roku 1872. Po raz drugi wyszło dzieło Słowackiego 
v/ języku czeskim w ramach «Biblioteki Świato­
wej » w przekładzie B. Benesza-Buchlowana już 
po pierwszej wojnie światowej.

Obecnie wydał Józef Mateusz nowy przekład w 
pięknym bibliofilskim wydaniu, w graficznym wy­
konaniu i z drzeworytami Franciszka Kobryhy, na­
kładem Jana PohoTzelego w Pradze. Tłumacz, 
który ogłosi! już przekłady z Norwida, Kasprowicza 
itd., uzupełni! swój przekład «Anhellego» świetną 
charakterystyką dzieła i objaśnieniami.

OPERA CHŁOPSKA W  JELENIEJ GÓRZE
Zarząd Powiatowy Zw. Samopomocy Chłopskiej 

wznowił na Ziemiach Odzyskanych operę ludową 
pt. « Chłopska krew» . Sztuka ta skomponowana 
przez chłopa samouka-muzyka, Alojzego Lazarka, 
jest grana przez zespół amatorski i cieszy się o- 
gromnym wzięciem wśród społeczeństwa jelenio­
górskiego.

Sztuka ta jest oparta całkowicie na motywach 
ludowych, pieśniach oryginalnych lub skompono­
wanych i tak podobnych do oryginalnych pieśni 
ludowych, że nawet muzyk/ słuchając sztuki, nie 
wie —  gdzie się kończy oryginał a zaczyna kom­
pozycja.
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Szefunio pamięta o żonusi.

ROZBRAJANIE POL!
(( Polska » Szkocja (żyła (ostat­

nio) pod has łem-pogłęblania nad­
szarpniętej przyjaźni polsko-szko- 
ckiej na polu ziemniaczanym. Żoł­
nierze I i II Korpusu od kilka 
tygodni przechodzili praktyczne 
ćwiczenia w (rozbrajaniu pól zie­
mniaczanych, czyli przysposabiali 
się do cywilnego życia w kopaniu 
kartofli...

« Ćwiczenia » te odbywały się 
na farmach szkockich pod okiem 
dowódców,, którzy dla gimnastyki 
uprawiają i ten sport.

Prasa szkocka podaje, że zbiór 
ziemniaków jest nadspodziewany i 
jest większy o 25% od lat poprzed­
nich W tym wypadku zasługę po. 
nosi osławiony szkocki deszczyk. 
Wykopane ziemniaki-według opi­
nii Polakow-są, jak na swój wiek, 
bardzo wybujałe, pulchne i nabite 
wodą!

W związku z « dożynkami » 
ziemniaczanymi, prasa podkreśla 
udział polskich oddziałów i spraw, 
ność polskich « landlqrdów », Po. 
dają też tendencyjne, krytyczne u- 
wagi, że Polacy nie chcą pracować 
że nie wykazują chęci, poprostu 
obijają się.

Jednak każdy medal ma dwie 
strony, a zwłaszcza medal « vic- 
torii »!

Naogół trzeba stwierdzić, że z 
zapałem pracowali i chociaż tu i 
ówdzie tempo pracy słabło, to je­
dnak chłopcy nasi pracowali na 
plusach w stosunku do tubylców. 
Praca toczyła się normalnie w

TRZY PO TRZY ZE SZKOCJI

takt posuwania się zmotoryzowa­
nej kopaczki. Polacy są ponoć lepsi 
od Szkotów, jak to akcentuje na 
każdym kroku płeć piękna. W 
mysi starej zasady, Polak u siebie 
obrobi i sąsiadowi pomoże!

Poiiacy już naogół « zeszkocili » 
się i w czasie pracy przestrzegaj ą 
terminu ((cup of tea » Z zegar­
kiem w ręku musi zajechać sła­
wetna lora z sławetną herbatką. 
Czasem też Szkot pobiera 9 pen­
sów za herbatę, co podkreśla pra­
sa!... Praca na roli ma też zna­
czenie wychowawcze. Żołnierze na­
si każdą wolną chwilę wykorzy­
stują na naukę języka angielskie­
go. Nauczycielami są przeważnie 
Szkotki t.zw land-girłsy.

Śmiało rzec można, że w związ­
ku z kopaniem ziemniaków nauka 
poszła w pole!...
PACZKI DO KRAJU

Największym zmartwieniem pol­
skich żołnierzy są paczki do kraju. 
Każdy wysila cały spryt, ażeby 
zdobyć pustą paczkę. Próżne pu­
dło z margaryny jest szczytem ma. 
rzen! Po pokonaniu pierwszej prze­
szkody wyłania się druga. Pow­
staje probiem-co do paczki wła. 
żyć... bo wolno wysyłać tylko 
przedmioty « znoszone ».

Jednak nasi żołnierze radzą so­
bie. Tu trafią się stare buty, tam 
znowu stary płaszcz, spodnie, 
względnie suknia pb lordzie lub 
lady. Przeróżny kram starych rze­
czy zakupiony na t.zw. « second 
hand », inaczej mówiąc na « sta- 
rzyznie » 3ii\xf na « tandecie » > za­
ściela teraz stół i prycze w bara­
ku. Tu nadbija się obcasy, przy­
kleja gumowe podeszwy, ceruje się

Ta\ie ziemniaki rosną w Szkocji.

Czy „bindę” na biust wypada po­
siać?

stare spodnie i po kilku godzinach 
« towary » oczekują na « eksport » 
Mignie się też i damska bielizna 
z czasów królowej Wiktorii.

Fatałaszkom towarzyszy humor 
i wybuchy śmiechu, zwłaszcza, 
kiedy starszy pan pozuje, jako mo­
del w damskiej bieliznie. Np. pan 
Szef radzi się torwarzyszy, czy z 
nocnej damskiej koszuli, kochana 

żoneczka potrafi zrobić wizytową 
suknię? Czy, aby w klatce pier­
siowej-będzie jeszcze miała dość 
« lebensraumu »? Konsylium, po 
wydobyciu od pana szefa najdrob­
niejszych szczególików, dotyczą­
cych anatomicznej budowy ciała 
małżonki, orzeka, że bluzka bę­
dzie « klapowała », o ile wbije się 
kliny w okolicach biustu...

Po kilku godzinach paczka jest 
gotowa. Teraz dopiero zaczyna się 
tragedia! Yrzeba wszystko wysz­
czególnić po angielsku. Słowniki są 
rozrywane... Wtem pada głos w 
baraku: a niech ich cholera weź­
mie z\ takimi słownikami! Nawet 
najpopularniejszych słówek nie wy­
mieniają!

— To niemożliwe! W moim 
słowniku są wszystkie.

Ktoś obrażony mruczy.
— Załóżmy się, że nie ma,..
Zaczyna się wertowanie słowni­

ka. Po chwili właściciel słownika 
z przykrością stwierdza:

— Niech mnie kule biją! Rze­
czywiście nie ma — gaci!...

Wreszcie skończyła się — « lek­
cja angielskiego ». Wyłania się no.

' wy kłopot sznurek, Rak! Ale i te 
przeszkody zostały pokonane...
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Związana paczka postronkami 
hula na pocztę. Spoczęła na wadze!

— Sorry — odzywa się urzęd- 
niczka-pięć uncji za dużo! Dare­
mne jest kaleczenie języka i roz­
mowa na migi, że : « ta tu-ło « tu 
Polant », że wife czeka!

Przepisy angielskie są święte. 
Paczka wraca do baraku. Odpadają 
« pantalony » —- ciężar gatunko­
wy paczki maleje i « souvenir » 
zjawia się znowu w urzędzie po­
cztowym.

Tylko nieutulone w żalu kale­
sony pozostały w baraku-oczekując 
na nowe zgrupowanie odzieży, 
którą wolno wysłać do kraju!

KUPA
Trzecia grupa ma znowu inne 

zajęcie! Każdą wolną chwilę wy­
korzystuje na grę w klipę. Klipa 
w oddziałach polskich jest tak po­
pularna, jak « fish and chips» 
Szkocji. W klipę grają starzy i 
młodzi, szyszki i żołędzie. Tur­
nieje klipowe są « demokratyczne» 
t.zn. że doszło do wspólnego ję­
zyka i « fraternizacji » między 
gwiazdorami i szarakami.

O klipie mówi się w czasie obia­
du, po obiedzie i w ciągu innych 
zajęć. Głośno komentuje się, że 
pan szef odbija się po przegranej 
w pieski, że kapral przegrał trzy 
żołdy i dwie teczki skórzane!...

Na ogół widzi się poprawę. Bez 
specjalnych sloganów, haseł i akcji 
propagandowej-wszyscy zaczynają 
oszczędzać,.

Duży procent zrezygnował na­
wet z palenia papierosów-wzglę- 
dnie ogranicza się do połówek lub 
iicudzesów», twierdząc, że od 
dnia dzisiejszego przestaje palić!
Są też i tacy, którzy oszczędzają 
nawet na autobusach i tramwajach. 
Przejście pieszo jednego przystan­
ku obniża później cenę biletu o 
pół pensa!...

Szkotom ten objaw imponuje i 
w rozmowach podkreślają, że Po­
lacy mają dużo cech wspólnych z 
nimi!

Ostatnio spadła też konsumcja 
alkoholu... Potocznie mówi się: 
już nie można pić tej whisky—to 
woda! Piwo—to istny sikacz! 
Szkoda każdego pensa!...

Jesteśmy tylko w jednym wy­
padku bardzo rozrzutni! Toniemy 
w powodzi papierków! Lubimy 
dużo pisać, wypisywać się — tyl­
ko nie lubimy odpisywać na listy.

WHISKACZ
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MUZYKA

W, Małcużyńs\i z zoną.

PIANISTA DWÓCH 
KONTYNENTÓW

Witold Malcuzyński w Italii! Dał 
już koncert we Florencji i jedzie do 
Rzymu. A  więc nareszcie zobaczymy 
naszego artystę, o którego niezmor­
dowanej działalności i sukcesach/ do­
cierały wieści przez wszystkie minio­
ne lata zawieruchy wojennej. Tu woj­
na, okupacja, niszczy się z pasję 
wszystko/ co jest polską kulturą, a 
tam, na drugiej półkuli polski pia­
nista rozsławia imię, przyczyniając 
się do triumfów polskiej muzyki.

Jakże mało się zmienił... Ta sarna 
męska i wytworna sylwetka, ta sama 
ujmująca skromność i niesłychanie su­
rowe wymagania, stawiane sobie/jako 
artyście. Nie może byc wątpliwości: 
nie blułfem czy reklamą, a tylko 
prawdziwą sztuką mógł on zdobywać 
jeden po drugim kraje Południowej 
Ameryki, grać przy akompaniamencie 
największych orkiestr Nowego Jorku 
i Bostonu, a wiosną 1945 roku W sa­
mej tylko Anglii dać 20 koncertów.

1 pomyśleć, że jego błyskotliwa ka- 
rjera rozpoczęła się zaledwie przed 
9 laty !
LAUREAT KONKURSU 
SZOPENOWSKIEGO

Z  całego świata zjeżdżali się sta­
rannie wybrani i wyselekcjonowani 
młodociani pianiści, by reprezentować 
swe kraje na Międzynarodowym Kon­
kursie W Warszawie. Wśród grona 
sędziów zasiadały powagi reprezentu­

jące z kolei elitę pedagogów muzy­
cznych świata. Na ostatnim konkursie 
w 1937 roku pierwsze miejsce wśród 
pianistów polskich, a wśród kilkudzie­
sięciu ubiegających się w ogólnej kla- 
syfikaęji —  trzecie, zdobył Małcu- 
żyński. Sukces ten zadecydował o je­
go losie, jako pianisty. Zadecydował 
też o jego szczęściu osobistym: bio­
rąca również udział w konkursie Co- 
lette Gaveau, wybitna pianistka o 
czarującej urodzie, została wkrótce 
jego żoną.

W ojna... Poprzez Francję, Portu­
galię, podąża do Ameryki Południo­
wej, znacząc etapy swej podróży cy­
klem koncertów. Gdy znajdzie się 
znów w Europie, gra dla polskich 
żołnierzy, odwiedza rannych w szpi­
talach, nagrywa płyty dla polskich 
ośrodków kulturalnych.
GRA W ITALII

W e Rorencji w przeddzień kon­
certu, dowiaduje się, że wobec braku 
materiału nutowego, orkiestrą nie bę­
dzie mogła towarzyszyć mu przy za­
powiedzianym koncercie Rachmanino­
wa. Błyskawiczna decyzja... i niemal 
bez próby gra koncerty Szopena l 
Liszta. Orkiestra zresztą, jak przyz­
naje, doskonała. Sukces duży.

W  Rzymie recitalem jego otwiera 
sezon koncertowy stowarzyszenie 
Amaiori delt Arie. Sala wypełniona. 
Przed wejściem swoista «borsa nera» : 
ostatnie bilety sprzedawane są po ce­
nie pięciokrotnie wyższej. Już płynie 
muzyka z estrady, a nie ustaje do­
bijanie się pięściami do drzwi przy 
akompaniamencie uciszającego « psy­
kania » sali.

Szopen objawia się tu w swej istot­
nej postaci: jest męski, zdecydowany, 
bez cienia sentymentalizmu. Publi­
czność urządza niespotykaną owację 
i wymusza szereg bisów. Ten i ów 
krytyk wolałby i tym razem trochę 
łez, zwłaszcza przy trzeciej etiudzie, 
którą tu awansowano do roli najpo­
pularniejszej « włoskiej» melodii —  
Tristezzy.

« Czy zwiedzasz Rzym ? » —  py­
tamy przymilnie. « Ja zwiedzać?... Z  
trudem zdobywam czas na pracę nad 
repertuarem» . Zwykła kolej rzeczy: 
Po koncercie załatwia się wizy i jazda 
w dalszą drogę. Najbliszsze etapy v  
Genua, Mediolan, Turyn. Po tym: 
Oslo, Sztokholm, Kopenhaga. Ktoś z 
nas prosi o dłuższą rozmowę przy 
pierwszej sposobności. Chwila zakło­
potania i czarująca odpowiedź: «Więc  
może W... Holandii».

Marzy o wypoczynku, o... własnym 
fortepianie we własnym mieszkaniu. 
Rozpromienia się na myśl o zbliża­
jących się wakacjach “— sześć mie­
sięcy tylko dla siebie! A le przed tym 
jeszcze Południowa i Północna A me" 
ryka. A  więc wakacje zaczynają się... 
za połtora roku.

H. s.
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Bramkarz Nottingham Forest broni
ale,., piłka ugrzęzła w siatce.

SZWAJCARSKI ZEGAREK
Właściciel fabryki niezawodnych 

zegarków «Omega» aź poczerwie­
niał ze wstydu, gdy dowiedział się 
co się zdarzyło w Mediolanie pod­
czas meczu piłkarskiego Włochy— 
Austria. Zażywny sędziat Szwajcar 
Scherz o dwie minuty za późno 
odgwizdał zawody. W « nadpro­
gramowej » minucie Austriacy 
strzelili drugą fyramkę, co wpraw­
dzie nie zmieniło wyniku,, bo Wło­
si i tak wygrali spotkanie 3:2. W 
szatni Scherz zwalił winę na ze­
garek Omega, — « to on nawalił 
a mam dwuletnią gwarancję » — 
tłumaczył się.

SCHMEUNG PRZYPOMINA SIĘ

41 letni Max Schmeling przy- 
gotowuje się do rewanżowego spot­
kania z Joe Louisem. Rozpoczął 
już trening w Hamburgu. W  1938 
го\и po k.o, porażce w Nowym 
Jorku, Niemiec był ta\ zmasakro­
wany przez rozjuszonego Murzy­
na, że został na noszach odtran­
sportowany na statek, który zabrał 
go do vaterlandu.

TILDEN PRZED SĄDEM
Ojciec nowoczesnego tennisu, b. 

mistrz świata 53-letni Bill Tilden 
przyznał się pjrzed sądem w Be- 
verly Hills (Kalifornia), źle do­
puścił się czynów niemoralnych w 
stosunku do 14-letniego chłopca w

SPORT
samochodzie na postoju. Przekre­
śla to ostatecznie karierę tennisową 
Tilden a, który ostatnio brał udział 
w pokazówkach zawodowców.

ANGLICY JEDNAK NAJLEPSI
A jednak piłkarze angielscy są 

nie do pobicia wówczas, gdy do 
spotkania przykładają szczególną 
wagę. Zgodnie z tradycją odbywa 
się na terenie Anglii w listopadzie, 
lub grudniu mecz międzypaństwo­
wy z drużyną kontynentut uważa­
ną w tym okresie za najlepszą. 
Meczów tych Anglicy nie lekcewa­
żą, nie chcą przegrywać i jak do­
tąd nie przegrali, w przeciwień­
stwie do występów gościnnych na 
kontynencie, które traktują jako 
wesołą, turystyczną przejażdżkę.

Austriacki „Wundertem” w 
okresie największej 'świetności wró­
cił do Wiednia z porażką 3:4, nie 
lepiej powiodło się mistrzom świa­
ta Włochom, przegrywali Czesi, 
Węgrzy i Holendrzy.

Wyniki drużyn angielskich pod­
czas wojny nie mogą być miaro­
dajne, gdyż szereg graczy było 
poza Anglią, składy zmieniały się 
o systematycznym treningu nie by­
ło mowy. Po wojnie wyniki mo­
skiewskiego Dynamo i szwedzkie­
go Nordkoeping nadszarpnęły opi­
nię angielskiego footballu i ojco­
wie piłki nożnej” uczuli się. uraże­
ni w swych ambicjach. U rażeni 
ty mbar dziej, że rozzuchwaleni 
Szwedzi ośmielili się krytykować 
ich system gry, jako przestarzały, 
nieskuteczny. „Zobaczymy", - po­
wiedzieli piłkarze angielscy. Zaci­
snęli zęby, naprężyli nogi.

Z Holandią wygrali 8:2, czego 
n i\t nie przewidział. Jedenastka 
angielska grała jak z nut\ Law ton 
na środku, Mannion i Carter na 
łącznikach dali koncert dokładno­
ści i strzału, pomoc i tyły zasto­
powały całkowicie inicjatywę i 
przebój Holendrów, którzy na 
kontynencie uważani są za bardzo 
groźnego przeciwnika.

Było to najwyższe zwycięstwo 
angielskiej reprezentacji, nienoto- 
wane już bardzo dawno.

Po meczu tym Anglicy postano­
wili poprawić opinię swych klubów. 
Poszły depesze zapraszające pono­
wnie do Angli Nordkoeping i Dy-

To nie rzeźba, ale gracz na .^zawo­
dach piłki nożnej w Eaton pokryty 

a raczej oblepiony błotem.

пато, a związek piłkarski już te­
raz otacza szczególną opieką tych 
graczy, którzy są przewidziani do 
reprezentacji na wielki ,,history­
czny mecz” Anglia-Kontynent,
kjóry podobno odbędzie się w ma­
ju 1947 r.

SKROMNIE, ALE SKŁADNIE
Pod tym hasłem rozwijają się 

poczynania drużyny Karpackiej na 
terenie Wielkiej Brytanii. Po ta­
nich zwycięstwach z amatorskimi 
zespbłami prowincjonalnymi, po 
pokonaniu reprezentacji I Korpu­
su 4:0, po zwycięstwie nad dru­
żyną policjantów angielskich pod 
Londynem, Karpatczycy spotkali 
się z najsilniejszym przeciwnikiem 
jakiego mieli w swej karierze: z 
rezerwą klubu I ligi Brentford.

Mecz prowadzony na śliskim 
boisku w czasie bez przerwy pada_ 
jącego deszczu, zakończył się po­
rażką naszej drużyny 0:2, ale był 
dla nas raczej przyjemną niespo­
dzianką. Przecież rezerwa Brent­
ford gra znacznie lepiej od Bolb- 
gni, z którą nieskończoną ilość ra­
zy mierzyła się drużyna Karpackiej# 
Anglicy bez t^rudu rozłożyliby La­
zło, które w Rzymie Polacy do­
piero po ciężkiej walce pokonali.

Okazało się, że nasza jedenastka 
może utrzymać równą grę z prze­
ciwnikiem takiej klasy, wytrzymać 
do końca tempo, prowadzić skła-

CIE TYGODNIA 15 GRUDNIA 194614



CIEKAWOSTKI
PIĘĆDZIESIĄT LAT CHŁODU

« Associated Press » donosi, że —  
jak twierdzy amerykańskie instytuty 
meteorologiczne —  w ciągu najbliż­
szego póF wieku na świecie zapanują 
postępowo wzrastające chłody. Ma to 
być cykl odwrotny do ostatniego, w 
którym powietrze było coraz cieplej­
sze.

Oświadczenia tego nie należy ro­
zumieć błędnie, np. że będziemy 
mieli chłodne lata a w zimie mrozy 
będą od razu wielkie.- Może się bo­
wiem zdarzyć, że najbliższe lato —  
w drodze wyjątku —  będzie najgo­
rętsze z nam znanych że zima będzie 
niezmiernie łagodna, tym niemniej 
cykl w swym matematycznym postę­
pie nie ulegnie zmianie.

Meteorolog J. B. Kincer, pracujący 
od lat nad wykreślaniem krzywej 
średnich temperatur świata, twierdzi, 
że z powodu wojny, a więc z braku 
dostatecznej ilości materiałów staty­
stycznych, trudno wysnuć poważniej­
sze koncepaje. Dla zachodniej półkuli 
ustalono niezbicie zniżenie krzywej 
temperatury, co tyczy zapewne i re- 
sztyn świata.

PRZYGOTOWANIA DO WOJNY 
ATOMOWEJ

« The Wall Street Journal » podaje, 
że armia i marynarka amerykańska 
mają zając się badaniem wielkich grot 
w celu wykorzystania tychże, jako

(SPORT „ dokończenie)
dnd i przemyślane akcje i być w 
każdym zagraniu bliską zdobycia 
bramki. Właśnie dlatego wrażenie 
z meczu było korzystne. Bo prze 
grać 0:2  utrzymując cały czas 
walkę z rezerwą I ligi ̂ to znaczy 
właściwie z drugą ligą, to niewąt­
pliwie więcej o całe niebo, niż wy  ̂
sokie tanie zwycięstwa nad małoż, 
nanymi przeciwnikami. Taki mecz 
toruje Karpatezykom drogę na boi­
ska II i III ligi.

Zespół Karpackiej gra teraz w 
składzie: Czarnecki, Janduda,
Strączek, Wiśniewski, Junger, Fi_ 
lipski, Habowskp Steglinski, Mi- 
kunda, Kulawik i Kisiel.

Napisał do nas jeden z kierow­
ników rzymskiego Lazio, że po 
ostatnich klęskach tej miękkiej, 
chorującej na impotencję strzało­
wą, drużyny, bardzo często przy 
szklance wina wspomina się Ku­
lawika.

miejsca podziemnych fabryk i zakła­
dów wojskowych na wypadek przy­
szłej wojny atomowej. Wyznaczono 
już rzeczoznawców wojskowych i cy­
wilnych, którzy pracować będą pod 
kontrolą Sztabu Głównego. Badane 
będą wszystkie większe groty, w tym 
niektóre, służące dotychczas celom 
turystycznym.

Eksperci mają dostarczyć  ̂konkret­
nych danych odnośnie jakości i wy­
trzymałości dna i pułapu każdej gro­
ty. jej przydatności do urządzenia 
hangaru, hali maszyn, składu, po 
mieszczenia dla taboru komunikacyj­
nego itd, a także dane odnośnie —  
warunków atmosferycznych (wilgoć, 
wiatry) ,ilości ujść w razie koniecznej 
ewakuacji oraz podać kosztorysy prze­
budowy tych grot na objekty wojsko­
we i przemysłowe.

MALEŃKI DOM, BIALUTKI DOM
Pod hasłem « każdy Amerykanin 

w Białym Domu » została poraź pierw­
szy od roku 1941 otwarta rezydencja 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w 
Waszyngtonie. W  ciągu kilku dni 
zwiedziło « Biały Dom ® 2000 cieka­
wych. Najbardziej wartościowym me­
blem w sławnym « White H ouse» 
jest kandelabr wartości 75 tys. fun­
tów (300 tys. dolarów po kursie ofi­
cjalnym) wykonany w Wenecji przed 
300 laty. Pierwszym mieszkańcem 
{Białego Domu. był prezydent John 
Adams (drugi skolei prezydent Sta­
nów Zjednoczonych) w 1805 roku.

POMNIKOWE KŁOPOTY
W  Londynie prowadzona jest obe­

cnie energiczna zbiórka na budowę 
pomnika Franklina Delano Roosevel- 
ta. Premier C. Attle wezwał wszyst­
kich obywateli Imperium do opodat­
kowania się sumą 5 s. na ten cel.

Zbiórka została nagle, niespodzie­
wanie zamącona incydentem, który 
spowodował niezliczoną ilosc konfe­
rencji, nagłe posiedzenie rady mini­
strów, masę kłopotow. Oto niejaki p. 
Teodore Salvatore Geiger, pracownik 
ambasady amerykańskiej w Londynię 
uznał za konieczne napisać do komi­
tetu budowy pomnika, że jego zda­
niem prezydent Roosevelt powinien 
być umieszczony na pomniku w po­
zycji siedzącej a nie stojącej. Siedzą­
cej dlatego, że ze względu na choro­
b ę ; większość dnia spędzał siedząc.

Jako, że mr. Geiger napisał list na 
blankiecie ambasady, w komitecie 
budowy pomnika wywołałb to praw­
dziwą panikę. Uznano to za oficjalne 
demarche rządu U .S .A . Dopiero po 
kilku dniach gorączkowego, nerwo­
wego badania, sprawa się wyjaśniła; 
mr. Geiger działał, jako prywatna 
osoba.

FILATELISTYKA

UNO NA ZNACZKACH 
POCZTOWYCH
(Od naszego korespondenta z -dusfrii)

Pierwszym krajem na świecie, któ­
ry uczcił UNO jest Meksyk. Wydano 
tam 5 znaczków zwykłych oraz 5 
znaczków poczty lotniczej. Znaczek 
ten przedstawia litery UNO na tle 
sztandarów państw członków tej or­
ganizacji.

Drugim krajem na świecie a pierw­
szym w Europie jest Austria. W  A u ­
strii wydano nie nowy znaczek, a 30- 
groszowy z serii obiegowej, przedsta­
wiający jezioro Neusidler i zaopa­
trzony nadrukiem w kolorze czarnym.

Nadruk przedstawia półkulę ziem­
ską i daty —  26 Juni 1945-26 Juni 
1946 —  oraz dopłatę, 20. Znaczek ten 
jest znany z dwoma nieregularnoscia- 
mi 1. nadruk odwrócony, 2 w herbie 
Austrii pod półkulą jest w jego gór­
nej części 5 kresek zamiast 6.

Te odmiany są b. poszukiwanej a 
pierwsza osiągnęła fantastyczne ceny.

Nakład 500.000 w ciągu niespełna 
2 godzin rozsprzedano.

26 września 1946 wydano w A u- 
strji z okazji Kongresu Towarzystwa 
Austriacko-Sowieckiego w Wiedniu 
nadruk na obiegowej marce za 12 
groszy bez dopłaty. Nadruk jest w 
kolorze czerwonym i przedstawia pół­
kulę północną ze Związkiem Sowie­
ckim oraz czerwonym punktem, przed- 
stawiaj*ącym Austrię. Półkula otoczo­
na jest austriacką i sowiecką flagą 
oraz napisem: « Kongress der Gesell- 
schaft zur Pflege der kulturellen und 
wirtschaftlichen Beziehungen zur So- 
wietunion. 26-28 Sept. 1946, W ien » .

■Nakład tej marki jest 1 .000.000. 
Zaprojektował ją marszałek Koniew 
i prawdopodobnie tylko 400.000 zo­
stało w Austrii, resztę odesłano do 
Związku Sowieckiego. Co najciekaw­
sze, to to, że tej marki nie można w 
Austrii otrzymać. Spekulanci ukryli 
ją w celu dyktowania cen.

S. H.
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FILM
Co kraj ło obyczaj

Arcybogaty, arcyrozrzutny A- 
merykanin Howard Hughes nakrę­
cił pięć łat temu w Hollywood, ba­
wiąc się w niezależnego producen­
ta, film p.t. « Outlaw » (Wyjęty 
z pod prawa) na który lekką ręką 
wydał kilka ciężkich milionów.

Lansował wówczas w sposób 
bardzo kosztowny swój ostatni 
flirt z przystojną i niewątpliwie 
zgrabną j ponętną Jane Russel

Film ten oczekiwany z niecier­
pliwością przez publiczność, nigdy 
nie ukazał się na ekranach. Pury- 
tańscy cenzorzy upadli się, że pięk­
na Jane jest zbyt nieprzyzwoicie 
rozebrana i, że kilka scen w sypial­
ni wyraźnie trąci pornografią. Po­
mimo wielkich wpływów, Hughes 
nie potrafił przez pięć lat, walcząc 
zacięcie obalić wyroku cenzury. 

, Kategorycznie przy tern odmawiał 
usunięcia drażliwych scen.

W ubiegłym tygodniu film ten 
poprzedzony niezwykłą reklamą 
ukazał się na ekranie kin londyń­
skich. I wówczas ku wielkiemu 
zdziwieniu prasy okazało się, że 
cenzorzy brytyjscy uznali, że film 

• ten naoaje się nawet dla dzieci i 
młodzieży. Londyńscy krytycy fil­
mowi tłumaczą decyzję surowych 
zazwyczaj cenzorów brytyjskich 
tym że « Wyjęty z pod prawa » 
jest poprostu bardzo kiepskim fil­
mem , i że sceny pornograficzne są 
karykaturalnie śmieszne i nie po­
trafią wywołać niezdrowej sensa­
cji. Paul Dehn z « Sunday Chro­
nicie » stwierdził, że już dawno nie 
śmiał się tak debrze, jak w chwili 
kiedy Jane Russel siedząc na łóż­
ku kusiła do grzechu Jacka Bue- 
tela.
Ile ma lał?

Wszechwiedzący almanach wy­
dany przez dziennik nowojorski 
« New York World Telegram» 
posiada również rozdział w któ­
rym niedyskretnie podaje wiek 
prawie wszystkich aktorów filmo­
wych. Czytamy, że Greta Garbo 
urodziła się w Sztokholmie w 1905 
r., Marlena Dietrich w Berlinie w 
1904 r., Danielle Darrieux w Bor- 
deaux w 1917 r., Annabella w Pa­
ryżu w 1913 tr., Joan Crawford 
w San Antonio w 1908 r., Deanna 
Durbin w Winnipeg w 1922 r., 
Irenna Dunne w Louisville w 1904

22letnia Manty n Hujcrd zdobyła tytuł „Miss Ameryki na roR 1946 
Obecnie grać będzie w filmach Rotorowych wytwórni „Metro",

r., Miriam Hopkins w Bainbridge 
w 1902 r., Jeanette MacDonald w 
Filadelfii w 1907 r., Dorothy La- 
mour. w New Orleans w 1914 r., 
Janet Gaynor w Filadelfii w 1906 
r., Lulu Glaser w Allegheny City 
W 1874 f-> Lillian Gish w 1896 r., 
a jej siostra Dorothy w 1898 r., 
Joan Fontaine w Tokio w 1917 r-> 
Jim  Falkenburg w Barcelonie w 
1921 r., Ida Łupino wr Londynie 
w 1916 r., Mary Pickford w To­
ronto w 1893 ., Pola Negri w Lip­
nie w 1899 r, (złośliwi, którzy ma­
ją doskonałą pamięć twierdzą, że 
nasza znakomita rodaczka przed 
wojną była o rok starsza niż jest 
obecnie). Myfrna Loy w 1905 roku. 
Clara Bow w 1905 r.

A teraz wiek gwiazdorów, co 
niewątpliwie zainteresuje nasze 
Czytelniczki. Zaczynamy od Gary 
Coopera. Niestety, nie jest już taki 
młody. Urodził się r. w
Helena, stan Montamg™2 r^tacie 
cudowne dziecko івю ййрЯ ю па.

Dawne to czasyy kiedy chodził w 
krótkich spodenkach. Liczy 33
wiosny. Piękny Rober Taylor, któ­
ry po zdemooilizowaniu zaczyna 
znów « kręcić » urodził się w 1912 
roku. Clark Gable jest rówieśni 
kiem Coopera ugodził się w 1901 
roku. Cary Grant w 1909 roku. 
« Frankenstein »-Borys Karloff ma 
już prawdopodobnie wnuki, uro­
dził się w 1887 r. Znakomity ar­
tysta Paul Muni urodził się we 
Lwowie w 1897 r*, Franchot Tonę 
w 1906 r., Frederic March w 1897., 

Harold Lloyd w 1893 r., zapo­
mniany już prawie zupełnie Ra­
mon N a^rro w 1905 r., Ricardo 
Cortez o którym wszyscy zawsze 
sądzili, że jest autentycznym Hisz­
panem, urodził się w Wiedniu w 
1899, komik Bob Hope w 1903 
roku w Anglii (Amerykanie uwa­
żają go za najbardziej amerykań­
skiego artystę), śpiewak Bing Сто 
sby w 1904 r., William Powell w 
1892 r.
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